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przed gen. Smigłym-Rydzem w Nancy
„Niech żyje P o lsk a i” - „ N i e c h  żyje armia!“

N A N C S , 4. 9. F A T . Na w sp an ia ­
łym  p lacu  k ró la  S tan is ław a  w N ancy 
odbył się k u lm in acy jn y  p u n k t u roczy­
stości w ojskow ych, zo rganizow anych  
ua cześć gen. Śm igłego - R ydza.

Od w czesnego ra n a  tłum y pub licz­
ności zaległy  p lace oraz  w szystk ie  przy 
iegłe ulice. Dachy pałaców  i domów ,o- 
iaczających  plac, napełniły się liczny­
mi osobam i, oczekującym i ua uroczy­
stość. P rzed  ra tuszem  stan ą ł szpaler 
delegacyj i o rg am zacy j kom batanc­
kich z 30-tu k ilku  sz tan d aram i, a 
w śród  nich 6 sz tan d a ió w  o rg am zacy j 
polskich. O godz. 3.30 gen. Ś m igły  - 
Rydz w  tow arzystw ie  gen. G am elin  i 
genera lic ji dokonał p rzeg lądu  w ojsk, 
p rze jeżdża jąc  kolejno p rzed  fro n tem  
ustaw ionych  w kształc ie  gw iazdy  od­
działów  w ojskow ych, w itan y  po d ro ­
dze ow acy jnym i okrzykam i

N astęp n ie  au to  g en e ra lic ji za jech a­
ło p rzed  ra tu sz , gdzie gen. R ydz-Śm i- 
gły p rzy w ita ł się z p re fek tem  d ep a r­
tam en tu  i rnerem  m iasta oraz konsu­
lem R. P . Lechow skim . N astęp n ie  gen. 
Btanął n pałacu , m ając  po sw ej p raw e j 
ręce gen. G am elin, po lew ej gen. S ta - ' 
chiew icza. W  ty m  m om encie na plac 
zajechał oddział konny  w ojska, z p ro ­
wadzącym  defilad ę  dow ódcą 20 okrę­
gu gen. R rq u m  z dowódcą dyw izji gen 
Fere. G enerałow ie zasalu tow ali p rzed 
gen. R ydzem  - Ś m igłym  i stanęli u 
stóp pom nika króla S tan is ław a na 
w prost gen. Śm igłego • R ydza, p rzed  
Którym p rzy  dźw iękach zm ieniających

o rk ie s tr  zaczęły przeciągać koleino 
pochvlaiac sz tan d a ry  pułkow e, po- 
-zczegolne o d d z ia ł ' p iecho ty , Kawale­
rii. a rfv le rii. w ojsk  zm otoryzow anych 
i pancernych .

Na czele d e filad y  szedł 8-mv b a­
talion  strzelców  w g ran ato w y ch  muii- 
dnrn~V d ale j 30 ha lal i on w blck ib ivch  
m undurach , dale j 2 i-allion, s tac jo n o ­
w any w fo ry tfik ac jaeh  lin ii Mn m o­
ta. oddziale  niecboly foHeeznm  w no- 
e o w prow adzonych urazow ych m undn

raeh  i beretach . Za n im i ukazała się 
o rk ie s tra  strzelców  algersk ich  ze 
w schodnim i in s tru m en tam i. S trzelcy  
algerscy  w sw oich barw nych  m undu-

aeh niebiesko czerw onych i b iałych

tu rb an ach  o tw arzach , spalonych  slori- 
c tm  a fry k ań sk im , p rzedefilow ali 
w śród  en tu z ja s ty czn y ch  okrzyków  i o- 
w acyj publiczności. Za nim i p rzeciąg­
nęły 2 dyw iziony  a r ty le r ii  ko n n ej, dy-

B. P.

po uługich i ciężkich cierpieniach zmarła we Wiedniu 
w dniu 1 września 1936 r., przeżywszy lat 24.
W y p ro w ad zen ie  d ro g ich  n am  zw łok n a  cm en ta rz  żydow ski 

w Sosnow cu n as tąp i w p ią te  k, d n ia  4 w rześn ia  1936 r., o godz. 
12-ej w po łudn ie  z dw orca  posp iesznego , o czym  za w iad am ia ją  p o ­
zosta li w n ieu tu lo n y m  żalu

MĄŻ, RO DZttyK , B R A C IA , B A B K A , T EŚC IO W A , 
SZW A G R O W IE  I R O D Z IN A .

Nieznane losy balonów polskich
W A R S Z A W A , 4. 9. D otychczas 

b iak  je s t w iadom o, ci o losach 5 balo­
nów.* „D eu tsch lan d 1', „S achsen1', „Bei- 
gica*‘, ,Polonia I I “ . „ W a rsz a w a 1, i „L. 
U. P. F .11 W edług  p rzypuszczeń  baio- 
ny te  poszybow ały na wschód, docie­
ra jąc  może naw et do TJialu (co jest 
"upełn ie  m ożliw e przy 30 -godzinnym  
locie).

W iadom ości od nich nie nadchodzą 
p raw dopodobn ie  ze w zględu na w ieklą 
odległość i słabe za ludn ien ie  w sch o d ­
nich obszarów Z SR R  . gdzie odległo­
ści m iędzy m iasteczkam i, p o siad a jący ­

mi te leg ra f, są n iezm iern ie  duże. Poza 
ty ni na  te ren ie  R osji sza uda w ichura, 
k tó ra pouszkadzała cały szeicg  lin ii te ­
lefonicznych  ym. in. naw et we w torek 
lin ię  W arszaw a — M oskw a). B ardzo 
więc m ożliwe, ze lotnicy nie m ogą u- 
zyskać łączności z \7v arszaw ą.

D otychczas na  p ierw szym  m iejscu 
zn a jd u je  się balon  „Z u n ch  11I‘*, któ- 
ly  przeleciał l.o20 km.

N ie u leg a  kw estii, że ju ż  w szystk ie  
w ylądow ały , bow iem  balony  w olne o 
te j po jem ności nie m ogą Rif  d łużej u 
trzy m ać, niż jak ie ś  70 do 80 godzin.

A

Prem. Gomhós r\n 
kuracji

M O N A C H IU M , 3. .). F A T . P re ­
m ier w ęg iersk i Goemiiocs p rzyby ł w 
tow arzystw ie zony i a d iu tan ta , celem 
odbycia sześć io-tygodni ow ej kuracji 
w jed n y m  z baw arsk ich  sanato riów .

Do Berezy Kartuskiej
W A R S Z A W A , 4- 3. P A T , W dniu  

2 hm. odstaw ien i zoslali do m iejsca 
odosobnienia w B erezie K a rtu sk ie j 
dw aj członkow ie S tro n n ic tw a  Ludow e 
go z pow . bocheńskiego, woj. k rakow ­
skiego P aw eł P agacz, p rezes kola 
S tro n n ic tw a  w Siedlcu oraz S tanisław ' 
B ielecki z C erkw i za u rządzen ie  
w brew  zakazow i w ładz a d m in is tra cy j­
nych n ie legalnych  zgrom adzeń  p u b li­
cznych S tro n n ic tw a  Ludow ego oraz 
za działan ie , sprzeczne ze spokojem  i 

" rToczeństwem publicznym .

Ze3pół I Dyrekcja Tsa t ru  Miejskiego w Sosnowcu
mają zaszczyt  zaprosić  P.T. Publiczność

na inauguracyjne przedstawienie sezonu 1 9 3 6 " 3 7 .
W sobotę, dnia 5. b. m., dana będzie komedia w trzech 

aktach, T A D E U S Z A  RITTNERA p. t

„GŁUPI JA K O B ”
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W krwawym piekle hiszpańskim
to^zą s ię  zażarte walki

w izjon  a r ty le rii polow ej i Łi pu łk  d ra ­
gonów7.

W  chw ili g dy  odm aszerow ały  o r ­
k ie s try , a zaczął się zbliżać g rzm o t 
a u t pan cern y ch  i a r ty le r i i  p rzeciw loD  
niczej, rozległo się d u d n ien ie  czołgów , 
a  nad  placem  u k aza ły  się trz y  e sk a d ry  
sam olotów  m yśliw sk ich  o raz  je d n a  e- 
sk a d ra  sam olotów  n iszczycie lsk irh , za 
g luszające n iem al o k izy k i i ow acje, 
k tó re  w ybuchały  n a  w idok każdego  od 
działu .

J a k  tw ie rd z ili w ojskow i, obecni na 
p lacu , żadne z m iast fran cu sk ich , r.ie 
w yłączając P a ry ż a , n ie  og lądaio  od 25 
la t  ta k  w sp an ia le j d efilad y .

N astęp n ie  g en e ra ł R ydz  Ś m ig ły  
p rzeszedł p rzed  fro n te m  o rg a m z acy j 
kom batanck ich  po lsk ich  i f ra n cu sk ich  
sa lu tu jąc  sz tan d a ry , po czym  udał się 
do gm achu  ra tu sz a , gdzie  w p rzep ięk  
uej sa li k ró la  S ta n is ła w a  podano  mu 
do podp isu  zło tą  księgę m ia s ta  Nancy,

W obec n iem ilknących  ow acy j  1 
w iw atów  tłumów7, zgrom adzonych  na* 
p lacu , gen. Ś m igły  R ydz zm uszony był 
ukazać się n a  balkon ie  ra tu szu , w i ta ­
ny o k rzy k am i „N iech  ż y je  P o ls k a 11 i 
„N iech ży je  a rm ia 11. O godz. 11.30 gen. 
Ś m igły  R ydz, gen. S tnch iew icz i gen. 
G am elin w raz  z o tacza jącą  ich g en e ra  
lie ją  odjechali do M etzu.

N aczelny  w ódz wTojsk  polsk ich  p rzy  
ją l  w M etzu d efilad ę  13 p u łk u  strze l 
ców, po czym  odbyło się śn iadan ie , 
ścisłym  g ro n ie  w pałacu  rządow ym .

Rozprawa apelacyjna
truciciela Grzeszolskiego odbę­

dzie się w  Warszawie
PIO TRK Ó W , 4. 9. (w ł.) P aw eł 

Grzeszolski słynny truciciel z Sośnu  
wea do obecnej chw ili przebyw a w  
więzieniu w P iotrkow ie.

W  dniu w czorajszym  Grzeszolski 
otrzym ał zaw iadom ienie, że prawa je 
go rozpatrywana będzie w' Sądzie A* 
pelacyjnym  w W arszawie.

Termin rozprawy nie został j e ­
szcze ustalony, jednakże jest on prze­
widziany nie w cześniej jak w drugiej 
połow ie października.

i ł  E N  DAY E , 4. 9. P A T . A rty le r ia  
rządow a n ieu s tan n ie  b o m bardu je  . po 
zycje  pow stańcze. W iele  pocisków  pa 
óło n a  fo rt S an  M arcia!, k tó rego  o-
łro ó c y  pon ieśli ciężk ie s t r a ty ,  W.
p rzerw ie  m iędzy s trze lan in ą  s ły ­
chać było  z fo r tu  p ien ia  żałobne. P rzy  
puszczaln ie  zw iązane  z pogrzebem  za 
b itych . O godz. 16.15 p ow stańcy  p i v  
szli do n a ta rc ia  n a  odcinku  L apunclia  
po su w ając  się w zdłuż rzeki B idascoa, 
p rz y  p o p arc iu  ogniem  k arab in ó w  m a 
szynow ych na  sam ochodach.

Ze s tro n y  pow stańców  bierze u- 
dział około 1.500 leg jon istów  m arok- 
kańsk ich . N a ta rc ie  pow stańców  trw a 
m im o g ęsteg o  o g n ia  karab inów  m a­
szynow ych. O godz. 16.30 leg jon iśc. 
m aro k k ań scy  przeszli do sz tu rm u , r  
b rzu ca jąc  pozycje  rządow e g ra n a tam i 
i ęcznym i.

W czo ra j z ra n a  na  odcinku B chobia 
p o w stań cy  o trzy m ali posiłk i w sk ła  
dzie 300 0 Rób, dw ie a rm a ty , o raz  k ilka  
k arab in ó w  m aszynow ych. P o siłk i nie 
Łwlocznie ru szy ły  do n a ta rc ia . N a

przedm ieściach  B ehobii w iele poci­
sków  p ad a  ua te ry to riu m  f ra n  -uskie. 
W  południe siły  pow stańcze były  bom  
bardow ane p rzez lo tn ic tw o  rząd o w e,' 

Ze źródeł, zbliżonych do fi'on tu  lu  
dow ego, donosząc, że podczas w czoraj 
szego sz tu rm u  n a  m iasto  H uesca pow; 
s tań cy  używ ali gazów  duszących. M ilf 
e ja  rządow a w ta rg n ę ła  n a  p rzedm ie­
ścia. W alk a  trw a . S am olo ty  rząd o w a 
zrzuciły  nad O viedo u l0 tk i, w z y w a ją  
ce żo łnierzy pow stańczych  do w ypo­
w iedzenia p o słu szeń stw a dowódcom .
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Burzliwy żywot kobiety-demona
i śmierć w zapomnieniu

J a k  donoszą z Florencji, w pew ­
nym  opuszczonym domu na  przed­
m ieściu zm arła lir. M aria  Tarnow ska, 
k tó ra  przed la ty  zasłynęła jako  boha­
terka  sensacyjnego procesu, toczącego 
s:ę długo we F lo rencji o zam ordowa­
nie lir. Kow arow skiego, bogacza ro ­
syjskiego. T arnow ska była typom 
isto tn ie  demonicznej kobiety. Licząc 
la t 16, jako  córka hr. R u ry k a  M ura, 
jednego z członków najw yższej a ry ­
s tok racji rosy jsk iej, 
uciekła z domu z hr. Tarnowskim, za

którego później wyszła zamąż.

Dowiedziawszy się, że mąż ją  zdra 
dza, nie p rzejęła  się tym  zbytnio, lecz 
rozmówiwszy się z m ałżonkiem , zosta • 
w iła  mu wolną rękę, przy  czym zagw a 
ran tow ala  również sobie zupełną swo­
bodę.

Poznała wówczas młodego, p r z y  
stojnego oficera, lir. Tołstoja, b ra ta n ­
ka w ielkiego p isarza, k tóry  zakochał 
się w niej po uszy i pewnego w ie­
czoru,
gdy piękna hrabina odpaliła jego za 
loty ostrzej niż zwykle, wystrzałem

z rewolweru odebrał sobie życie.
D rugą tak ą  sam ą ofiarą  T arnow ­

skiej był baron Stalli. Po  jak im ś cza­
sie zastrzelił T arnow ski innego ado­
ra to ra  żony br. Bergowskiego, za co 
został uwięziony. Po opuszczeniu wię 
zienia zażądał T arnow ski rozwodu, a 
wówczas T arnow ska pow ierzyła sp ra  
wę znanem u adw okatow i Prilukow o- 
wi, który zapalał gorącą miłością do 

swej klientki.
Jednocześnie uwiodła ona s’arego 

m ilionera lir. Kow arow skiego, który  
obsypał j ą  skarbam i, p rzyrzekając, żo 
ożeni się z n ią  po śm ierci sw ej ciężko 
chorej żony. Tym  czasem uw ażał ją  
za narzeczoną.

W  tym  czasie przedstaw iono T a r 
nowskiej młodego przystojnego sio­
strzeńca K ow arow skiego, Naumowa, 
w którym po raz pierwszy w życiu za­
kochała się i jadąc d0 Włoch, zabrała 
go  ze sobą. W W enecji namówił ją  
Prilukow do zamordowania Kowarow 
skiego przy pomocy Naumowa, który 
istotnie dokonał zbrodni.

S praw a w;-wczas w ydała  się, aresz 
towano zbrodniczą parę kochanków i 
i a  ław ie oskarżonych zasiadła T ar­
gowska, Naum ow i Prilukow .

Doszło do głośnego procesu, w wy- 
aiku którego Tarnowską skazana na

Krwawa walka z cy­
ganami

RZYM , 2. 9. W pobliżu m. Capo- 
d istraia  odbyła się praw dziw a bitwa 
karabinierów , a bandą cyganów, któ­
rej przywódca ścigany byl za szereg 
m orderstw . Po ożywionej strzelaninie 
ujęto 26 cyganów, lecz przywódca 
Ebiegł, pomimo odniesionych ran.

K r w g w y  n a p a d  
b a n d y c k i

W A ŁA G H O W IC E, 3. 9. Do zagro 
dy S tan isław a Jaw orsk iego  we wsi 
'L g lina  M ała, gm. W ałachowice, pow. 
raw sko - m azowieckiego, nocy ubie­
głej dostali się bandyci. W chwili, gdy 
bandyci przyśw iecali sobie latarkam i, 
łzukając  łupów, Jaw orsk i przebudził 
*ię. W ówczas bandyci zadali Ja w o r­
skiem u kilka uderzeń w głowę.

W czasie szam otania Jaw orsk i krzy 
k;em zaalarm ow ał sąsiadów.

Spłoszeni bandyci zbiegli. Głdy są- 
siedzi weszli do izby znaleźli Ja w o r­
skiego ze strasznie  zm asakrow aną tw a 
rzą. Nieszczęśliwego przewieziono do 
ezp. w Skierniew icach, gdzie irnmo u- 
tólnych zabiegów lekarzy życie zakon 
czyi.

P o lic ja  prow adzi energiczny p,> 
'c ig  za bandytam i.

8 i pół roku więzienia.
Dodać należy, że podczas procesu 

zmieniano codziennie strażników , khł 
iz y  kolejno kochali się w podsądnej. 
W  chwili, gdy w yprow adzono N au­
mowa, skazanego na  3 i pół roku w ię­
zienia, w yciągnęła doń dłonie i k rzy­
knęła: „Byłeś jedynym , którego ko-

chałam  i z m yślą o tobie um rę". Po 
odcierpieniu kary  w ięzienia, żyła T a r  
now ska w zupełnej sam otności przez 
20 blisko lat, nie w spom ninając nigdy 
o swych niezw ykłych przeżyciach. W  
kondukcie żałobnym  nie było nikogo 
z je j daw nych wpływow ych p rz y ja ­
ciół.

12-letni herszt nieuchwytnej bandy
W ILN O , 3. 9. — Od dłuższego cza 

su policja  w ileńska notow ała w ypad­
ki drobnych kradzieży ulicznych, przy 
czym za każdym  razem  spraw ca pozo 
staw ał nie w yk ry ty ,a  poszkodowani o 
świadczyli, iż podejrzew ają  o k r a ­
dzież m ałych chłopców.

Przez dłuższy czas śledzrtwo nie 
mog’o zdemaskować kieszonkowców.

Dopiero onegdaj przypadkiem  r a  
trafiono Pa sp ry tn ie  zorganizow aną 
szajkę m łodocianych złodziei, n a  cze­
le- k tórej s ta ł 12-letni A ntoni M ink ie ­
wicz.

)Z

W yśledzono bandę w ten sposób, 
jak iś kolejarz, przechodząc p rzy ­

padkiem  koło zakrytego wagonu tow a 
rowego, stojącego na  odległym te­
rze, usłyszał podejrzane szmery, a 
otworzyw szy drzw i, spostrzegł kilku 
m ałych chłopców i masę rzeczy, ja s  
fu tra , suknie i t. d.

Po tym  odkryciu  kolejarz zawiado 
rnił policję, k tó ra  przeprowadziw szy 
rew izję wagonie znalałza szereg rze­
czy pochodzących z kradzieży i w ła­
mań.

A resztow any herszt bandy przy­
znał się do- w szystkich kradzieży i 
zeznał, iż zdążył dokonać ze swym i to 
w arzyszam i 10 włamań.

W ładze śledcze poszukują pozosla 
łych członków bandy.

Wynajął złodzieja
do okradzenia wsasnego mieszkania

LW ÓW , 3. 9. — W ydział śledczy, 
we Lwowie przeprow adził dochodze­
nia w niezw ykłej aferze oszukańczej.

Przed kilku tygodniam i doniósł po 
licji Izrael Schw arz, właściciel sklepu 
z obuwiem przy ul. K ęczyńskiego, «) 
w łam aniu do jego sklepu.

W yw iadow cy po obejrzeniu skle­
pu  stw iedzili, że w łam anie w ykonane 
było „fachowo", wobec czego policja 
w ystaw iła Schwarzowi zaświadczenie, 
:m podstaw ie którego Tow. A sekura 
cy jne w ypłaciło mu prem ię 900 zł.

W toku dochodzeń aesztowano 
spraw cę w łam ania J a n a  M arkow skie 
go, którego krew ni zaczęli nachodzić

Schw arza, żądając finansow ej pomo­
cy rzekomo dla aresztowanego.

Doszło to d0 wiadomości policji, 
k tóra zajęła się w yjaśnieniem  i wyni 
ki były sensacyjne.

Okazało się, że Schwarz w ynajął 
M arkowskiego do w ykonania f ik cy j­
nego w łam ania, celem zdibycia prem ii 

O konszachtach w łam yw acza ze 
Schwarzem  wiedzieli krew ni złodzieja 
i w ykorzystyw ali to.

Dochodzenia w ykazały, że Schwarz 
ponad ppłowę otrzym anej prem ii wy 
płacił w różnych sumach krew nym  
M arkowskiego. W  rezultacie Schw ar 
za aresztow ano.

OiiUfffi na san m i r a *
W A R SZA W A , 3. 9. — W czoraj w  

Sądzie Okręgowym  w W arszaw ie to 
czył się proces sprawców kradzieży z 
w łam aniem  w sklepie P u ie rm an a  p izy  
ul. Złotej, skąd złodzieje wywieźli na 
dwóch taksów kach 300 parasoli.* o ra i 
znaczną ilość innych towarów , jak  tor 
rebki, paski itp .

Polic ja  w padła na trop  spraw ców  
i odnalazła u paserów  znaczną część tu 
pów. Złodzieje i paserzy, z siedm io­
kro tn ie karanym  już Józefem  Koasą 
na  czele odpow iadali wczoraj przed 
Sądem.

Proces wzbudził żywe zaintereso­
w anie w św iatku  złodziejskim . Ł aw y 
publiczności zajęli przedstaw iciela 
św ia ta  przestępczego tak  licznie, żo 
zwróciło to uwagę policji.

Podczas przerw y w rozpraw ie pob 
c ja  zam knęła drzwi sali i przeprow a­
dziła obławę.

W  rezultacie przeprow adzono do u 
rzędu śledczego kilkadziesiąt osób. 
W śród zatrzym anych znajdu ją  się pa 
szukiw ani listam i gończymi przez wia 
dze sądowe.

Oia walki z kom unizm em
KIO D E JA N E IR O , 2. 9. P rezy­

dent Stanów Zjednoczonych Brazylii 
podpisał dekret, przyznający specjal­
ny kredyt w wysokości 1.239.000 mił- 
rejsów  dla policji politycznej dla zwał 
czania komunizmu.

Energiczna akcja władz  
w walce z pornografią

Okólnik p rem iera  S ław oj-Skład- 
kowskiego o zwalczeniu pornografii, 
spowodował energiczną akcję władz 
nie tylko w W arszaw ie, ale i na pro­
wincji. W  wielu większych miastach 
prow incjonalnych, jak w Lublinie, 
P io trkow ie, Częstochowie, Łodzi, K a­
tow icach , przeprowadzone zostały licz 
ne rervizje w księgarniach w poszu­
kiw aniu  lite ra tu ry  pornograficznej; 
W  niektórych księgarniach za kwestio 
nowano znaczną ilość w ydaw nictw  o 
charakterze pornograficznym . W alka 
z pornografią  m a być zaostrzona wu 
bes bliskiego rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego i napływ u młodzieży do 
m iast.

Mrówki groźniejsze od drapieżników
Plaga Afryki południowej i środkowej

Czarne mrówki t. zw. mrówki węclrow, 
ne są plagą Afryki połudinowej i  środko­
wej. Nic żyjącego nie może się oprzeć ata­
kowi czarnych mrówek, przed niezliczony 
mi legionam i których uciekają w Afryce 
wszystkie zwierzęta nie wyłączając sło­
nia. Mrówki te odznaczają się wielką in ­
teligencją, rozwinęły u siebie talent stra­
tegiczny; słysząc co opowiadają o nich 
noaczni świadkowie pochodów tych owa­
dów, możnaby przypisać im zupełnie słu­

sznie ludzki rozum.
Jeden ze znanych podróżników angiel­

skich, badacz tajemnic puszczy środkowo­
afrykańskiej, Fr. K. Pease, stykał się nić 
jednokrotnie z czarnym indem mrówcza­
ny m. Gdy obozował z tragarzami w o- 
kolicach Nairobi obudziło go w nocy nie 
samowite wycie zwierząt, Zerwali się

wszyscy; wysłani na zwiady murzyni wró 
ciii zdyszani, wystraszeni z hiobową no­
winą: mrówki! Z gorączkowym pośpie­
chem wyciągnięto banki z benzyną i roz­
lano je wokół obozu. Ledwo ukończono 
przygotowania nadciągnęły już ze wszy­
stkich stron czarne legiony. Mrówki za­
trzymały się przed rozlaną benzyną, któ­
rej zapachu nie znoszą. Ale po pewnej 
chwili uformowały coś w rodzaju pomo­
stu żywego przerzuconego przez oblane 
lonzyną miejsee. Trzeba było zatamować 
atak: podpalono benzynę, buchnęło pło­
mieniem kolisko zatoczone naokoło obozu. 
Z sykiem i trzaskiem spalił się żywy po­
most z mrówek.

Fr. K. Pease stwierdził też, że mrówki 
przeprawiają się w swych pochodach 
przez taką przeszkodę nawet jak szeroka

Jakie oblicze bgdzie miał nowy rząd
w Hiszpanii

S E V IL L A , 3. 9. PA T . Specjalny 
korespondent agencji H avasa donosi: 
W życiu politycznym  H iszpanii zazna 
czył się ostatnio nowy odgryw ający 
bard /o  ważną rolę element, którym 
jest „hiszpańska falanga".

Tworzą ja. trzy kategorie ludzi: 1) 
to grupa osób o znacznym wyiobie- 
niu politycznym  i określonym i ściśle 
poglądam i socjalnym i.

Drugą stanow i odłam, zwalczający 
m arksistów  ł w ystępujący przeciwka

tym, którzy zwalczają' kościół i włas­
ność pryw atną. Trzecia wreszcie kate­
goria  składa się przew ażnie z młodzie 
yy  nieuświadom ionej politycznie.

Narazie nie da się przewidzieć o- 
bljcza politycznego przyszłego rządu 
tem bardziej, że H iszpania nie zagro­
żona od wielu lat przez inw azję nie­
przyjaciela, wykazuje mało elementów 
sprzyjających utw orzeniu rządu jed ­
ności narodowej.

rzeka. Zczepiają się one w gę«ty kłąb, 
tworzą żywą kulę, która stacza się do wo 
-dy ,prąd niesie tę kulę i wkońcu dobija 
ona do przeciwległego brzegu; tu rozpa­
da się odra/.u i znów rozpoczyna swój 
marsz naprzód. Wędrują mrówki prze­
ważnie w nocy, lub też przez gęste zaro­
śla, gdzie nie dochodzi słońce. Nie znoszą 
one słońca podzwrotnikowego, k‘óre — 
jak twierdzą murzyni — zabija je po­
dobno.

Wyposażone w silne szczęki, czarne 
mrówki uporają się łatwo z każdym przo 
ciwnikiem. Atakowi miliardów tych ma­
łych żarłocznych stworzeń nie oprze się 
nawet słoń. K. Pease podaje, iż w id z ia ł 
szkielet słonia o b g ry z io n e g o  do czystej 
kości przez mrówki. Kolonie, osady, na 
które napadły mrówki, wyglądają po 
przejściu ich, jakby je kto wymiótł do 
czysta: nagromadzone np. w osiedhi
w Liberii zapasy żywności, waty, opa­
trunków etc. zniknęły zupełnie po dwu go 
dzinnym pobycie mrówek. Nierzadko są 
też wypadki, że ludzie zaskoczeni przez 
mrówki zjedzeni są żywcem przez strasz­
ne owady.

Z plagą mrówczą walczą w Afryce, ale 
-  jak dotąd — bez wielkiego skutku. — 
Mrówki pojawiają się nagle, niewiadomo 
skąd, ciągną olbrzymią masą, kolumnami 
długiemi na paręset metrów, szerokim  
frontem. Popasają dzień, dwa, dopóki nie 
pożrą wszystkiego, co się znajduje w do­
mu czy polu i jak nagle przyszły, tak 
nagle też znikają.



Str. ?

U R L O P Y  R O B O T N I C Z E
muszą być dobrze zorganizowane

i •  Alp 7,« to nrzva:otowanii
M ija okres la ta  i najsilniejszego 

nasilenia wypoczynkowego. Ludzie 
o stałych zarobkach po w ykorzy­
stan iu  urlopów w racają do w arszta 
lów pracy. W arto  chwilę uw agi po 
święcić zagadnieniu, które od wiem 
lat nie trac i nic ze swej ważności, 
a w7 rozw iązaniu którego nie wiele 
posunęliśm y się naprzód.

Mówimy o organizacji urlopów 
robotniczych. Poza nielicznymi pi ó 
bami organizowania urlopów ro* 
botniezych przez poszczególne or­
ganizacje, nie widzieliśmy i nie wi­
dzimy próby rozwiązania tego za­
gadnienia w szerszej płaszczyźnie.

Idea w ykorzystania urlopu 
wśród rzesz robotniczych nie zo­
s ta ła  dotąd dość szeroko spopulary - 
zowana. Nie zostały w ykazane ko­
rzyści indyw idualne i społeczne u r ­
lopu robotnika, nie zebrano w spo­
sób celowy doświadczeń o rgan iza­
cyjnych i wychowawczych w tym
względzie.

Ten stan  rzeczy spraw ia, że u r­
lop dla robotnika pozostaje ciągle 
jeszcze sprawTą czysto finansow ą, 
w yrażającą się taką  czy inną sum ą 
pieniędzy otrzym anych za czas u r ­
lopu od pracodawcy.

Stąd krok tylko do „sprzedawa­
nia” urlopowego czasu co oczy­
wiście nie pozostaje bez skutków - -  
tezy wiście ujemnych —  dla zdro­
wia fizycznego 1 moralnego robot

jąeych się na tle bieżących zjawisk, 
próby pogłębienia osądów tych zja­
wisk —  oto fragmenty tej wielkiej 
pracy, jaka może i powinna być 
wykonana z pożytkiem dla rzesz, 
robotniczych i całego kraju —  w 
okresie urlopów robotniczych.

N aturaln ie, dwutygodniowy po­
byt nie dokona cudów i nie może 
stanowić o cyw ilizacyjnym  i k u l­
tu ra lnym  przewrocie w życiu ro­
botnika. Ale zasieje niejedno z ia r­
no, które w domu w łasnym  wscho­
dzić będzie.

Robotnik polski ma wyostrzoną 
spostrzegawczość i zdrowy sąd, ry­
chło też ocenia, eo stanowi poży ­
tek.

Posiada 011 w yrobiony zmysł 
społeczny, k tóry  każe pożytek włas 
p y  przebudować na dobro po wszech 
ne. Jes t on ruchliw y i łatwo p rze ­
kazuje swemu otoczeniu swoje idee, 
swoje zdobycze.

Obozy urlopow e mogą dać wzor 
niejednej formy/ indyw idualnego i 
zbiorowego życia. Mogą i powinny 
ujaw niać indyw idualne walory 
człowieka i łączyć je w zespołowe 
współdziałanie. Przez dwa tygod 
nie przecież z różnych często nie 
znających się zupełnie ludzi, tw o ­
rzą m ałe społeczeństwa, które - -  
jak  doświadczenie obozu w7 Ok.ra- 
dzionowie w ykazało —  staje  sic

bardzo rychło  zharm onizowane, ze 
spolone i same siebie doskonale wy 
chowujące-

M oglibyśm y snuć długo p rzy ­
kłady wyzwolonych w7 czasie obo­
zów7 urlopów w artości nie przem ija­
jących zbiorowrego życia robotni 
czego. M oglibyśm y podkreślać n ie ­
jedną właściwość i budujące prze­
jaw y społecznych sił, dobyw ają­
cych się w7 odpowiednich w arun ­
kach z duszy robotnika polskiego.

Zam iast tego, chcemy przyto­
czyć słowa jednego z uczestników 
obozu, wypowiedziane na zakończe­
nie tu rnusu .

— W szystko, co posiada klasa 
robotnicza — mówił 011 do zebra­
nych na obozie — okupione zostało 
w alką, walką ciężką, nierzadko zna 
czoną ofiaram i krw i i życia, a oto 
m am y pierwszą rzecz, o k tó rą  nie 
walczyliśmy, k tórej się nie doma­
galiśm y. Z w łasnej in ic ja tyw y U- 
bezpiot-zainia Społeczna zorganizo­
wała dla nas te obozy, w których 
nabieram y świeżych sił, szerszego 
poglądu na świat, większego dla 
siebie szacunku. Oto jest właściwa 
droga dem okracji.

Byłoby może przedwczesnym za 
.leeanie wszystkim Ubezpieczal- 
nicm  naśladow anie wzoru sosno­
wieckiego. W szystko przecież zale­
ży od ludzi, od ich przygotow ania.

Ale że to przygotow anie trzeba roz­
powszechnić, że idea obozów7 przez 
Ubezpieczenia organizow anych jest 
słuszna, to nie ulega żadnej w ątph
wosci.

T .

ullta-
W  latach m inionych można b y ­

ło obserw7OwTać k ilka  już obozów u r ­
lopowych dla robotników7. Różne 
były ich koszty i różna o rgan iza­
cja. W śród w7ielu tych eksperym en­
tów na w-yróżnienie zasługuje in i­
cjatyw a Ubezpieczało i Społecznej 
w Sosnowcu, k tó ra  zorganizowała 
"2 obozy: jeden dla robotników7 w 
Okradzionowie koło Sławkowa, d ru  
gi dla pracowników  umysłowych 
w okolicy górskiej. Koszt pobytu 
dwutygodniowego w7 obozie robot 
niczym wyniósł 6 . 5 0  zł. Jak  opo­
w iadają uczestnicy obozu, w yży­
wienie było obfite, urozmaicone i 
smaczne. Zajęcia organizowane w7 

sposób celowy tak, by przez rozm o­
wy, dyskusje i rozryw ki rozszerzyć 
horyzont, pogłębić chęć pracy nad 
sobą i nad swym otoczeniem —  w 
sensie m aterialnym  i m oralnym .

Propaganda bez słów , ale pi zez 
stosowanie praktyczne higieny co­
dziennego życia, zaprawianie do 
przemyślenia zagadnień, uwypukla

Projekt ustawy o Izbach Pracy
w drodze do S i  mu

Zapadła decyzja, że w nadchodzą 
eej sesji jesiennej wniesiony hędz.e 
tló Sejmu projekt ustawy o izbaca 
Pracy.

Projekt przewiduje utworzenie •> 
koło 10 Izb Pracy na obszarze całego 
państwa, połączonych w związek izb 
z siedzibą w Warszawie. W Izbach 
Pracy zasiadać mają wspólnie przed­
stawiciele pracowników umysłowych 
i robotników fizycznych.

Izby Pracy mają mieć tylko gios 
opiniodawczy w sprawach społecz­
nych. Projekt przewiduje, że do L.b 
pracy wysyłać będą swych przedsta­
wicieli również grupy pracowników 
mezrzeszonych w związkach zawodo­
wych. . .

Projekt rządowy wywołuje wiele 
sprzeciwów w kołach pracowników 
umysłowych i robotników fizycznych.

Tętno cfawili
K A P IT A Ł  ZAGRANICZNY H ULA W 

POLSCE.
W Polsce obcy kapitai zagraniczny,  ̂ ^

w ypom pow uje sta le 1 coraz intensyw niej 
m iliardy z ł o t y c h .  D zieje sic  t o  u iew ątp u , 
w ie kosztem  kapitału  polskiego, który du 
szony we w łasnym  kraju przez oucą t i ,  
ansjurę w  latach 1929 — 1935 K u r c z y  s w oj 
stan posiadania z 1169 s p o l e K  akcyjnych  
11a — 7tit> spółek.

W tym  sam ym  okresie liczna spon-K  
akcyjnych z udziałem  kapitain  za g iu m iz -  
uego rośnie z 363 do 466.

O statnio w „Kurjerze Porannym " a u ­
tor .ukryw ający się  pod kryptonim em  
„Statystyk*4 przeprowadza w yraźny, szczo 
gotow y s z a c u n e k  zysków obcego Rapi.afu  
w latach 1928 -  1953, który la z  jeszcze 
stw ierdził olbrzym ią wysokość tycn zys­
ków i siały wzrost udziału obcego k apn a  
łu  w naszym  życiu gospodarczym .

Oto rachunek tych zysków:
1) Z tytu łu  zysków od udziału obcego 

kapitału  w krajow ych przedsiębiorstwach  
— 258 m ilionów  złotych.

2) Z ty tu łu  zysków od kredytów  gotów, 
kowych, udzielonych krajowym  przedsię­
biorstw om  — 534,8 m ilionow  złotych.

3) Z tj7lu lu  zysków i procentów oddzia­
łów zagranicznych przedsiębiorstw , d zia ­
łających  w Fołsce, z ty tu łu  prozentów od 
kredytów przedsiębiorstw  w ob ligacjach  i 
listach  zastaw nych, z ty tu łu  procentów od 
kredytów7 bankowych i tow arow ych — 
540,4 m ilionów  złotych.

Razem  stanow i to: 1 m iliard 333,2 m i­
lionów złotych, jako zyski, u jęte przez sta  
1 y styk ę  polskiego bilansu płatniczego.

Poza tym  jednak istn ieją  zyski nieob­
jęte tą sta tystyk ą  .a w7ięc zyski nieprzeka  
zane zagranicę, tylko dopisane na dobro 
w ierzyciela zagranicznego i chw ilow o Po 

•'•one w kraju; jak szacuje ..S taty­
styk", w ynosi to 335 m ilionów  zl. Do tego 
dodać należy jeszcze kwoty, przelane 
przez k apitalistów  z a g r a n icz n y c h ^  zys­
ków na rezerwy, oszacowane na 353 m ino  
n y zł., stanow i to razem 688 m ilionów  zl.

Łącznic z zyskam i przekazanym i przez 
obcych k apitalistów  zagranicę, w ynosi 
w ywóz pieniędzy z Polsk i zagranicę 2 m i­
liardy 21 m ilionów  200 tysięcy  złotych.

Tak w ięc w ciągu sześciolecia 1927 — 
1633 obejm ującego lata kryzysu, obcy ka 
p ita l zarobił w P olsce 2.021,02 tysięcy zło 
tych, czyli kw otę niem al równającą m -1 
rc oz nem u budżetowi P ań stw a  Polsk iego.

(Robo Społeczne).

Terminy płatności podatków we wrześniu
1  t . l i n

W e w rześniu rb. p łatne są podatki na 
stępujące;

1) do 25 września — zaliczka m iesięcz­
na na podatek przem ysłow y od obrolu za 
r. 1938, w w ysokości podatku przypadające 
„o od obrotu osiągn iętego w sierpniu  
przez w szystkie przedsiębiorstw a obowią­
zane do publicznego ogias/.auia sprawoz­
dań o swych operacjach lub do skbidania  

i ń do zatwierdzenia.- a /  i 
przedsiębiorstw, przez przedslębinrsiwa 
handlowe T i II  k ategorii oraz przem y?’0

Szpital dla umysłowo chorych
z ., salonem kosmetycznym

Trzy szpitalu  m iejskim  stanu Illinois  
dla nerwowo i psychicznie chorych w Chi 
eago powstał ostatn io  specjalny powilon  
p ośw ięcony zabiegom  kosm etycznym  dla 
pacjentek tego szpitala. Jak bowiem w y­
kazały  doświadczenia, zabiegi upiększają  
ce w pływ ają znakom icie na stan nerwo 
w y  chorych i p rzyczyn iają  s ię  
odzyskania rów now agi psychicznej. W no 
wym  paw ilonie szp ita la  dokonywa się 
w szystkich najnow szych zabiegów kosm e 
'ycznyeh , jak w każdym  zw ykłym  in stytu  
ens p ięk n ośc i K ierow nik  k lin ik i, dr, Ro­

bert Sm ith, który jest inicjatorem  tej o- 
ryginaln ej m etody leczniczej, tłom aezy  
doskonałe rezultaty sw ego w ynalazku zba 
w iennym  w pływem  na w ewnętrzne samo-
... „v,m ie kobiety, jakie jej daj > 1 
me, że jest ładniejszą niż była poprzed­
nio.

W rażenie, jakie osiąga po przejrzeniu  
się w lustrze, budzi w niej nowe zaintere 
sow anie życiem  i  pom aga w w ielu  wypad 
kach do przezw yciężenia nękającej ją cho 
roby

we I — V kategorii prowadzące prawidło
we księgi handlowe;

2) do 15 wrzenśia — II rata zryczallo  
w anego podatku przcn.yslow eg.- op • 1 • 1- 
tu za r. 1936 przez drobne przedsiębior­
stw a przem ysłow e i handlowe.

31 do 15 w rześnia — podatek dochodo 
w y r. 1936 przez płatników, którym  naka­
zy płatnicze na ten podalck dotęozono " 
term in ie do dnia 16 sierpnia hr. Term in  
płatności dla płatników, którzy nakazy 
płatn icze otrzym ają po dniu 15 sierpnia  
br., upływ a z 36 dniem  po doręczeniu na. 
kazu;

y  i do 7 września podatek dochodo 
w v od unosażeń s łu ż b o w y c h ,  em ciytu r i 
w ynagrodzeń za najemną pracę, w \p ła co ­
nych przez shiżbodaweę w sierpniu br.;

5) do 5 września — podatek od energ i 
elrkteyeznej, pobrany w czasie od 16 do 
31 sierpnia br. d° 26 września — tenże 
podatek, pobrany przez sprzedawcę ener­
g ii elektrycznej w ciągu pierwszych 15 
dni w rześnia br.

Ponadto płatne są we wrześm u zaległo  
ć.ci odroczone lub rozłożone na raty z ter­
m inem  płatności w tym  m iesiącu  oraz po­
datki, na które p łatn icy  otrzym ają naka 
zy p łatn icze z term inem  płatności rów 
nież w tym  m iesiącu.

K SIĘŻNA I W DOW A FO GAJOW YM .
W lasach ks. M agdaleny R adziw ilłow ej 

został zastrzelony gajow y. Ks,ęzria w c-ią 
gu S laU w yp laca la  pensję wdowie po za­
bitym , później jednak przerwała w ypłaty .

W dowa, kobieta biedna, w ystąpiła  w 
im ieniu  swoim  i dzieci przeciw ks. Radzi- 
w ilłow ej z  procesem  cyw ilnym  o wypłacę  
nie jej odszkodowania w sum ie 12.600 _ zl., 
wychodząc z założenia, iż sum a ta murzy 
się jej, gdyż mąż jej nie był ubezpieczony 
przez pracodawczynię.

W dowa po gajow ym  p r o c e s ' przegram. 
Rzecz m iałaby się inaczej, gdyby gajow y  
zg in ą ł na posterunku o jeden uzieO gez.

'^ T r a g ic zn a  śm ierć gajow ego n astępna  
w dniu 14 lipca 1925 r„ a dopiero 15 lp c ą  
upływ ał term in, w którym  pracodawca wi 
nień był zgłosić pracownika do Zakłada
Ubezpieczeń. . ,

Sąd O kręgowy stanął na stanowi U . 
•>e j-s-'cze "sdne ><-h\hienie ze stron i i oz 
w anej ks R adziw ilłow ej n i e  im stąpiło. d-a 
tego też pozef oddalił. E*d A pelacyjny  
w y rok p i e r w s i  in stancj. zatwii id ził.

W yrok, jaki zapadł w Sądzie, jest '-„o 
dny z literą  prawa i form alnie obow iązu. 
jąey.

A le litera  prawa nie zawsze zm ogą s><5 
prawem  m oralnym , które obow iązuje w 
życiu publicznym .

W łaścic ielk a  rozległych  dobr ks. Ltadz» 
w illow a zaoszczędziła sobie wprawdzie 
12.000 zł., ale czyż jednocześnie nie p rzyję­
ła  łez wdowich i sierocych po gajow ym  
tragiczn ie zm arłym  na posterunku, •

służbie księżnej ? . .
F orm aln ie ma rację ks. R adziw iłłów  , 

m oraln ie jednak w ygrała  proces wdowa  
no gajow ym  P aluszkiew iczu

(Dzień Dobry).
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Straszliwa śmierć robotnika
na dnie 20-metrowego bieda-szybu

RADIO

Onegdaj na terenach biedaszybów 
obok byłej kopalni „Orion" na Dębo­
wej Górze w Sosnowcu wydarzył się 

mrożący krew w żyłach wypadek. 
Robotnik, 26-letni Czesław Ja- 

lzyński, zamieszkały we wsi Bobrek 
w gminie Niwka zatrudniony był przy 
wydobywaniu drzewa

z wyeksploatowanego szybiku.
W pewnym momencie obramowa 

r ie  szybiku obsunęło się i nieszczęśli­
wy robotnik wpadł 
w głąb bieda - szybu głębokości 20 

metrów.
Jarzyński ze straszliwą siłą ude­

rzył w dno bieda-szybu,

Uwaga 
SKLEPIKI SZKOLNE!
Skład Materjałów Piśmiennych

J OZEF A

HUWSKIEGO
w SO SNO W C U , 3 go Maja 23
dostarcza wszelkie przybory 

szkolne
po cenach hurtowych.

Ż ądajcie ofert,

doznając połamania żeber, rąk i nóg.
Niezwłocznie przystąpiono do akcji 

ratunkowej i w niedługim czasie o fi a 
rę nieszczęśliwego wypadku wydoby­
to na powierzchnię.

Zmasakrowanego w straszliwy »po 
rób Jarzyńskiego przewieziono do 
szpitala,

gdzie zmarł po kilku godzinach 
męczarni.

Z działalności międzynarodowej reprezentacji 
pracowników umysłowych w Sosnowcu

Onegdaj odbyło się posiedzenie ko 
m itetu wykonawczego międzyzwiązko 
wej reprezentacji pracowników urny 
L-łowych przy udziale wszystkich i* 
grup, wchodzących w skład tej organ, 
zacji, a mianowicie pracowników 
państwowych, samorządowych i p ry ­
watnych.

Poruszono z kolei sprawę dodatku 
mieszkaniowego dla mężatek nauczy­
cielek żon nauczycieli szkół powszecn 
nych, sprawę podatku specjalnego, 
który obciąża pracowników samorzą 
dowych, sprawę Izb Pracy i plan go

spodarczy central pracowniczych.
W wyniku tych narad postanowię 

no zwołać zebranie . zarządów wszy. 
stkich oddziałów względnie związ­
ków, celem zaznajomienia jaknajszer- 
szych szereg działaczy zawodowych z 

• zagadnieniem Izb Pracy i sprawami 
gospodarczymi. ,

W końcu postanowiono dążyć do 
wytworzenia jednolitej reprezentacji 
pracowników państwowych na wzór 
samorządowców i pracowników pry­
watnych przez co uspraw ni się dzia­
łalność tej grupy.

Mieszkanka Sosnowca
.kwestowała" w Wilnie

POCZĄTEK SEZONU.
Wrzesień — to jesień, a przynajmniej 

początek sezonu jesiennego. We wszyst­
kich dziedzinach życia, które w ciągu 
dwu inisiący oddawały się błogim wy­
wczasom, rozpoczyna się ruch.

Ożywienie panuje też wśród graczów 
loteryjnych, bo właśnie 9 września roz­
poczyna się ciągnienie czwartej klasy 
trzydziestej szóstej Loterii Państwowej, 
by zakończyć się dwudziestego ósmego 
tegoż miesiąca wylosowaniem głównej 
wygranej — m iliona złotych.

Zresztą nie tylko milion stanowi atrak  
oję tego ciągnienia. Dzięki pewnym po. 
sunięciom, jiak na przykład skasowanie 
wygranych seryjnych oraz ciągnień spe­
cjalnych itp., można było dokonać w pla. 
nie zmian bardzo dla graczów korzyst­
nych. Tak więc, niezależnie od trzech wy- 
granyoh po sto tysięcy złotych i dziewię­
ciu po pięćdziesiąt tysięcy, wprowadzono 
cztery nowe wygrane po siedemdziesiąt 
pięć tysięcy złotych każda; zwiększono 
ilość wygranych po dwadzieścia tysięcy 
złotych, z dziesięciu na piętnaście, zaś wy 
granych dziennych, których wysokość u- 
stalono na dwadzieścia pięć tysięcy zło­
tych, z czternastu na siedemnaście itd. A 
zatem, jak widać, szanse uzyskania jed­
nej z większych lub średnich w y g r a n y c h  
znacznie się wzmogły.

Ponieważ od ciągnienia dzieli nas już 
tylko kilka dni, przeto należy spieszyć 
się z odnowieniem losu. Szczęścia powin­
ni spróbować również ci, którzy w czasie 
wakacyj zaniedbali gry w pierwszych 
trzech klasach bieżącej loterji: możliwo­
ści są tak duże. że wydatek no los bardzo 
im sio onłaeić może

m .m  ZŁOTYCH GOTÓWKA,.
Główna wygrana na loterii, to skarb,

do którego każdy z nas wzdycha^ Któżby 
nie chciał posiadać tak poważnej gotów­
ki? Ale istnieje inny skarb, cenniejszy od 
złota, którego nawet za pieniądze nie 

można uzyskać. Skarbem tym: to zdrowie. 
A jak cennym jest to zdrowie, uświada­
miam y sobie dopiero wtenczas gdybyśmy 
je utracili. Człowiek zdrowy inną ma chęć 
do pracy i większą radość do życia. Nie­
racjonalne odżywianie może nam przy­
sporzyć wiele Hopotu, albowiern podko­
puje zdrowie. Taki befsztyk, nie wporę 
zjedzony, ile s tra t może spowodować. — 
Ciężko strawne potrawy więcej i predzei 
wyczerpują organizm, wiec też i więcej 
sic ozto wiek starzeje. To też. kto pragnie, 
aby jego organizm sprawnie funkcjono­
wał. spożywa potrawy lekkostrawne i za- 
«r>boe to naturalne odżywk’ Taka dosko­
nała odtvwka są płatki ow'd a no KNORR 
któro m w ieraia witaminy. so'e wapnio­
we i fosforowe, lecytvne, białko, tłuszcz 
etc. Kto pragnie za c h o w a ń  swe zdrowie 
spożywa codziennie on śniadanie lob ko 
laoję 1 talerz płatków owsianych KNORR 
a już po krótkim czasie spostrzeże iż speł­
nia obowiązek wobec siebie samego.

Od dłuższego czasu na ulicach Wił 
r.a spotkać można było jakąś żydów­
kę, która odwiedzała sklepy żydow­
skie i mieszkania prywatne, zbierała 
ofiary na żydów, poszkodowanych w 
Przytyku i Mińsku Mazowieckim.

Ponieważ żydówka nie posiadała 
zezwolenia u władz przeto została ona

zatrzymana przez policję.
Okazało się, że „kwestarką“ jest 

niejaka Tamała Rutensztein, zamiesz­
kała stale w Sosnowcu.

Zostalą ona osadzona w więzieniu 
1 przekazana do dyspozycji urzędu 
prokuratorskiego.

Z życia strzelców zagłębiowskich
Odprawy komendantów i instruktorów

Nowy rok szkolny przysposobienia, 
wojskowego w oddziałach Związku 
Strzeleckiego, rozpoczął się szeregiem 
cdpraw komendantów i instruktorów 
o charakterze instrukcyjnym  i w y­
szkoleniowym, przeprowadzonych pod 
kierownictwem komendanta powiatu, 
przez dowodców kompanii Z. S. p. J. 
K rzysztofczyka dla ogniw organizactyj 
nych z terenu m. Sosnowca i p. J . 
Kłosa dla jednostek organizacyjnych 
gmin Grodziec i Łagisza.

Na odprawach specjalny nacisk po 
łożono na strzelectwo sportowe oraz 
łucznictw0, przy czym odpowiednie re 
feraty wygłosił powiatowy instruktor 
strzelectwa p. M. Kozioł.

W dniu 18 b. m. odbędą się zawody 
eliminacyjne najlepszych strzelców 
Z. S. z terenu Zagłębia Dąbrowskiego, 
celem wyłonienia reprezentacji na za­
wody o mistrzostwo Śląska, a następ­
nie o mistrzostwo Polki.

Po zakończeniu prac obozowych 
wrócili do oddziałów przeszkoleni in. 
struktorzy i przodownicy, wydatnie 
zasilając kadrę wyszkoleniowo-wycho 
wawczą, szczególnie w dziale „Orląt*',

Stukilkudziesięeiu strzelców z k o ­
mendantem pow. p. Z. Nowarą i ofi­
cerami Z. S. na czele, stanęło w ub. 
niedzielę do raidu kolarskiego, który 
odbył się na okrężnej 130 kim. trasie 
dookoła powiatu Będzin.

Raid, jako wspaniała impreza ko­
larska, miał charakter propagandow i- 
turystyczny i był doskonałą próbą sił 
i wytrzymałości fizycznych strzelców- 
kolarzy.

We wszystkich oddziałach odbywa 
s:ę obecnie zaciąg ochotniczy, młodzie 
ży przedpoborowej do prac w hufcach 
przysposobienia wojskowego, które 
normalną swoją działalność roopocziią 
już z dniem 25 b. m.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek, 4 września.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze ‘ 
650. P łyty gramofonowe. 7.30 Programy 
lokalne. 8.00. Przerwa. 11.57 Sygnał czasa 
i hejnał z Krakowa. 12.13. Dziennik po. 
ludniowy. 12.23. Koncert ze Lwowa. 15.27 
Przerwa. 1530. Wiadomości gospodarcze. 
15.45. Rozmowa z chorymi. 16.00. Koncert 
ork. lt>.4h Reportaż z Polesia. 17.00 Kon­
cert solisto w. 17.50 Por«uuik sportowy.
18.45 Pogadanka 18.50 iliuro studjów roz 
mowa ze s ir  h. P. R. 16.00 A uujcją z wy 
stawy Radiowej. 20.4o Dziennik wieczor­
ny. 20.55 gaiianaa aatnaina. 2100 Kon­
cert wieczorny. 22.00 Wiadomości sporto 
we. 22.15 Zapiat kogut kukuryku. 2300 Pro 
gram y lokalne.

KATOWICE!
Piątek, 4 września.

6.00. „Kiedy ranne wstają zorze". GOJ 
Muzyka poranna. 6.28. Program  "na dz:» 
12.03 Chwilka społeczna. 12,10 Wiadomo 
ści bieżące. 12.25 Ply . 14.15 Wiadomości
giełdowe. 15.30. Skoi w vy pierwsze miasto 
z biegiem Wisły. 1800. Wiadomości ra­
diotechniczne. 18-35. Koncert reklamowy,

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Sobota, 5 września.

300. fro g ram  lokalny. GliO Pieśń „Kie 
dy ranne wstają zorze". 650. Muzyku a 
płyt 7.00 Komunikat meteorologiczny 7.00 
Dziennik poranny. 7.30. Program y loka,, 
ue. 8.00 Przerwa. 1157. Sygnał czasu i hej. 
nał z wieży mariackiej. 12.07 Program y 
lokalne. 12.25. Koncert kamorainy. 13.1" 
Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodarcze 
1545 Audycja dla dzieci. 16.00 Koncert so 
listów. 16.45 W rażenia ze Sztokholmu. 
17.00 Płyty. 1750 Droga do Burkula. IS.Ofl 
P rogram y lokalne. 18.50 Pogadanka aktu 
alna. 1900 Audycja z Wystawy Radiowej. 
20.15 Audycja dla Polaków zagranicą.
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Recital fortepianowy. 2130 
Łyżka do butów. 22.00 Wiadomości sporto 
we. 22.15 Muzyka lekka. 2300 Program y lo 
kalue.

NOW INY R A D IO W E
JUŻ PO WAKACJACH.

Wkraczającą w nowy rok szkolny ntlo 
dzież powita Polskie Radio dziś o gods. 
iL80 inauguracyjną audycją dla sA el pt. 
„Już. po wakacjach".

Po serdecznym powitaniu dzieci .usły­
szą one wesoły, mieszany program rosryw 
kowy. Każdy z młodych znajdzie coś dla 
siebie. W ramach audycji będzie i piosen 
ka, i wesoły dialog i muzyka z płyt.

Młodzi radiosłuchacze niewątpliwie do 
brze nastawią uszu, by usłyszeć jak zaw- 
sze zabawne słuchowisko Benedykta Her. 
tza o tym. „Jak harcerz skąpą Wojciech# 
wą rozumu nauczył".

-X X -

S o s n o w i c z a n i n  
okradziony w Katowicach
Z pierwszej hali kolejowej w Kato 

wicach skradziono Antoniemu Kuma 
nowskiemu z Sosnowca wałizkę zawici 
rającą książeczkę premiową PKO. na 
nazwisko Kumanowski Marek, doku­
menty, 6 srebrnych łyżek stołowych, 
złoty pierścionek z szafirem, złoty 
pierścionek z diamentem, sznur bur 
sztynów, torebkę damską, kostium 
damski oraz 6 sukien damskich i inna 
części garderoby — oraz kołnierz fu 
trzany — łącznej wartości 900 zł.

Krwawy finał zabawy weselnej w Dańdówce
Nieproszeni goście  zamordowali niewinnego człowieka

Przedmiotem wczorajszej rozpra­
wy w sądzie okręg, w Sosnowcu był 
krwawy finał wesela u Stanisław a Ko 
buckiego w Dańdówce.

Na uroczystość weselną Kobuckiu 
go przybyło wielu nieproszonych go 
ści, którzy z chwilą rozpoczęcia tań 
c-ów wywołali awanturę, przy czym je 
den z nieproszonych, niejaki Edward 
Flaszyński (Dańcłówka 11-go Listopa 
da 17)
został czynnie znieważony przez wo­

dzireja Antoniego Czyża.
Pobicie Flaszyńskiego było następ 

stwem krwawej bójki 
podczas której w I»estialski sposób za

bito człowieka.
Flaszyński, szukając odwetu, do­

brał sobie do kompanii kilku kolegów: 
Mieczysława Delę, Mieczysława Wę 
glarczyka oraz H enryka Ciążyńskiego 
z Dańdówki (ul. 11-go Listopada), Bo 
lesława Dróżniaka i braci Jan a  i S ta 
nisława Jamrozów z Klimintowa (ul- 
Kolejowa) i na ich czele ruszył pod 
dom Kobuekiego,

by zemścić się na Czyżu.

W ciemnościach zauważono w pew 
re j chwili sylwetkę jakoby Czyża, któ 
ry wychodził z domu nowożeńca. Na 
hasło, dane przez Flaszyńskiego, rzu 
cono się na Czyża i pobito go kamie

iiiami i żelaznymi drągami p0 głowie 
w tak okropsy sposób, 
iż zmiażdżono mu formalnie czaszkę.

Po dokonaniu zbrodni sprawcy 
zbiegli, w chwilę zaś potem w pobliżu 
domu Kobuckiego znaleziono zmasa­
krowanego trupa, jednakże nie Czy­
ża a Antoniego Harm aja, który padł 
ofiarą zemsty Flaszyńskiego i jego 
kompanów przez omyłkę.

W ciemnościach sprawcy zobójstwa 
nie rozpoznali dobrze osoby, 

mordując niewinnego człowieka.
Flaszyński i sześciu jego kolegów 

zasiadło wczoraj na lawie oskar­
żonych.

W yrok zapadnie w sobotę.
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T E A T R  M I E J S K I  
W  SO SN O W C U

Od tygodnia  przygotow yw ana jest szttt 
ka aa  rozpoczęcie sezonu 1936-37. P rem ie ­
ra  odbędzie się  dn ia  5 bin., tj. w soboty 
o godz. 830 dana będzie św ietna komedia 
w trzech aktach Tadeusza K ittn era  p. t  
„Gupi J a k ó b '( w reżyserii dyr. J . Goła­
szew skiego z udziałem  pp. Arciszewskiej, 
A nusiaków ny, Jasnorzew skiej, Marwicz, 
Cornobisa, E rw ana, Gołaszewskiego, K o­
chanowicza. K ostrzyńskiego i Krotkego. 
K om edia ta  dzięki swym walorem  life 
rack im  cieszy się wszędzie długotrw ałym  
powodzeniem, czego dowodem są ostatnio 
je j sukcesy na scenie T ea tru  Narodowe 
go w W arszawie.

B ilety wcześniej nabyw ać można w 
firm ie W . Czechowskiego.

—ooo—
KRONIKA OGOLMA

_  CZARNA KAW A Z DANCINGIEM.
Związek pracow ników  skarbow ych w So­
snowcu urządza dnia 6 bm. w podzie- 
m iast re s tau rac ji „Savoy“ dancing z czar 
ną kawą.

Początek o godz. 17-ej. K onsum cja 2 zł. 
od osoby.

-  PREZ* TRZĘSIMIECH W YJECHAŁ  
DO WARSZAWY. Prezydeut m. D ąbro­
wy p. Trzęsimiec.h w yjechał dziś do W ar­
szawy w spraw ach służbowych.

W akacje skończone... Minęły dni 
beztroskie dla młodzieży szkolnej i roz 
począł się nowy okras nauki.

W dniu wczorajszym od wczesnego 
ranka zaroiły się wszystkie ulice w da 
głębiu od granatowych mundurków...

Młodzież gromadnie spieszyła do 
gmachów szkolnych.

Uroczyste nabożeństwa odprawioue 
zostały we wszystkich kościołach za- 
głębiowskich.

Wczoraj niemal wszystkie księgar 
nie w Sosnowcu, Będzinie i Dąbrowie 
oblężone były przez uczniów, którzy 
wyczekiwali na kupno nowych ksią­
żek. —

Krzesła i butelki w ruchu
na posiedzeniu żydowskiej rady gminne)

w Będzinie
Ryńskim a wiceprezesem Londnerem, 
doszło do awantury, w czasie której 
członkowie rady rzucali na siebie krze 
sclkami, butelkami, kałamarzami ltp.

Awanturze położyła kres policja 
spisując odpowiedni protokuł.

Dowiadujemy się, że ostatnie po­
siedzenie rady gminnej żydowskiej w 
Będzinie, któremu przewodniczył no­
wy prezes p. Ryński, miało przebieg
bardzo burzliwy.

W pewnym momencie po słownej 
utarczce pomiędzy piezesem gminy

Z  C Z E L A D Z I

Heljasz skazany na pół roku więzienia
Przed  sądem  grodzkim  w Czeladzi od­

powiada! J . H eljasz z W ojkowic Kom or­
nych, oskarżony o przywłaszczenie sobio 
50 z ł ,  które z polecenia p t A. C ieplińskie­
go m ial doręczy® p. Józefowi Rebesiowi.

H oljasz po przywłaszczeniu sobie p ie­

niędzy opuścił służbę u swego chlebodaw­
cy, un ikając jego spotkania.

Sąd skazał H eljasza na 6 mies. wię­
zienia z zawieszeniem w ykonania k a ry  
;.a 2 lata.

Zdradzony złodziej
zmasakrował żonę

Renty dla wdów 
po roboimkach

W ciągu pierwszego półrocza rb. Za. 
kład Ubezpieczeń Społecznych wypłacił 
wdowom po robotnikach z tybdu świad* 
czeń em erytalnych  ogółem 696 tys. zł.

Z em erytalnego  ubezpioczenia robotni* 
ków otrzym uje ren tę  wdowa po ukończ*- 
ui u 60 roku życia, wcześniej zaś wtedy, je ­
żeli jest inw alidką, tj. jeśli s tra c iła  wię­
cej niż 2/3 zdolności do pracy. Robotnicza 
ren ta  wdowa wynosi połowę ren ty  Inwa­
lidzkiej do jak ie j m iałby praw o mąż re a  
cistki.

Ilość ren t wdowich, w ypłacanych prze* 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych, wynio* 
sla na 1 lipea rb. 9.752.

Pracowników związków samo­
rządu terytorialnego

W edług ostatn ich  obliczeń, liczba prft 
eowników sam orządu tery to ria lnego  w 
Folsce wyuosi ogółem 88 023 osób, w tyią 
40.471 pracowników umysłowych i 47.55J 
pracowników fizycznych. Ogółem w adinl 
n istrac ji zatrudnionych je s t 58 522 pracow 
ników, w tym  um ysłowych 31054, w s® 
kładach dobra publicznego i przedsiębio* 
stwach 84.501 pracowników, w tym  9.411 
pracowników um ysłowych.

W związkach sam orządu te ry to rta ln eg f 
województw centralnych zatrudnionych 
jest 44.103 pracowników, w wojewódz­
twach południowych 19.652. w zachodnich 
166.180, oraz we wschodnich 8.088 pracow* 
ników.

Gm iny w iejskie za tru d n ia ją  14.025 pr4 
cewników, m iasta  nie wydzielone 131ST, 
m iasta  wydzielone 44.234, powiatowe zwią 
zki sam orządów" 14.870 i wojewódzki* 
związki sam orządowe 1.757 osób.

-H H

Delegacja u p. Starosty 
w Będdnie

Do starosty Boxy zgłosiła się wozu 
raj delegacja robotników w sprawio
uruchomienia kop. „Reden“.

S tarosta  Boxa do prośby robotni­
ków odniósł się b.życzliwie,przy czym 
oświadczył delegacji, że w sprawie u- 
ruchomienia kopalni poczyni starania 
u władz wojewódzkich w Kielcach. 

 H H ------
Wybory do żydowskiej rady 

gminnej w Dąbrowie
W ybory rady gminnej żydowskiej 

w Dąbrowie odbędą się w niedzielę.
Term in zgłaszania list z kandyda­

tami już upłynął.
Kom isja wyborcza zakwestionowa 

ła cztery listy, odsyłając je do dal­
szej decyzji do starostwa. Starosta u- 
znał jednak te listy za ważne.

A więc listy: rewizjonistów (aa
pierwszym miejscu Jakubowicz), Żyd. 
Bloku Narodowego (Neiifeld), Hasy 
dów (Liberman) i Rzemieślników 
(W ajselc) będą brały udział w wy bo-
r a c ł l - . , , .  ,

Ogółem ważnych jest lo  ust.

Z e b ra n ia
Dziś o godz. 7.30 wieczorem w lokalu 

związku lekarzy w Sosnowcu przy ul- 3 go  
m aja  15 odbędzie się zebranie sekcji zbiór 
kowej tow arzystw a opieki nad ociem nia­
łym i. Osoby, k tó re  nie o trzym ały zaw ia­
domień lub  nie były na organizacyjnym  
zebraniu  proszone cą o przybycie.

*  *  *

Kolo młodzieży pracowniczej przy od. 
dziale PZ Z PP . i H. w Grodżcu, podaje do 
w:adomości członkom koła, że w dniu 6 
bm. o godz. 16_ej w lokalu związku odbę­
dzie się w alne zgrom adzenie kola.

•  •  •

P rezyd ium  sekcji pracowników górn i­
czo - technicznych PZZPP. i H . w So­
snowcu zaw iadam ia wszystkich członków 
zarządu i delegatów  sekcji, że w nadcho­
dzącą niedzielę o godz. 10-ej odbędzie się 
w lokalu  związku w Sosnowcu, ul. S ien­
kiewicza nr. 17-a miesięczne posiedzenie 
członków zarządu i delegatów  sekcji.

Policja na Piaskach zaalarmowa­
na została nocnym włamaniem i k ra­
dzieżą 7 gęsi ua szkodę Jana  Pochoiy 
•t. Piasków.

Następnego dnia rano patrol poh 
eyjny zatrzymał w Czeladzi S tanisła­
wa Naziemca z Grodżca Limanowskie 
go 18, niosącego uduszono gęsi w 
worku.

Naziemiec początkowo tłumacz vł 
się, że uduszone gąski otrzymał od 
ojca z Piasków, lecz przyparty do mu
ru, powiedział, że gęsi skradła jego
żona, a on tylko odnosi je do domu.

Przesłuchana żona Naziemca, za­
przeczyła zeznaniom męża. Wobec te­
go władze policyjne sporządziły akt 
oskarżenia na Naziemca, jaku właści­
wego sprawcę kradzieży. Naziemiec 
odradzony przez własną żor.ą, która 
nie chciała przyjąć winy na siebie, z 
zemsty dotkliwie ją  poturbował Zło­
dziej wybił żonie oko i poważcie zra­
nił ją  w głowę tak że dotychczas me 
szczęśliwa kobieta przebywa w szpihi 
lu na kuracji.

Z polecenia władz prokuratorskich 
względem Naziemca zastosowano a- 
resżt prewencyjny.

Onegdaj Naziemiec stanął przed są 
dem grodzkim w Czeladzi. Za k radzu i 
gęsi został skazany na rok więzienia.

Czy 'esteś członkiem
L .  O  P .  P .  _ _ _ _

(c) P O SIE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J 
W nadchodzą#y wtorek o godz. 7.30 wiecz. 
w gm achu ra tu sza  odbędzie się posiedze­
nie rady  m iejskiej w Czeladzi. N a po rząd 
ku obrad między innym i rozpatryw ana 
będzie spraw a konw ersji pożyczki krótko 
term inow ej, spraw a zam iany g ru n tu  z p. 
Nowakowskim , spraw a uposażenia d la  wi 
ceburm istrza  m iasta  i  spraw a zarzutów 
postaw ionych ław nikow i W olańczykowi 
przez radnego W. Przybylskiego.

(cl SPOW IEDŹ NA ULICY. W ub. 
środę późnym wieczorem zasłabła nagle 
na ulicy 60 ’etn ia  K arw at owa z Czeladzi 
i poczęła prosić o przybycie księdza. £y 
czeniu chorej stało się zadość.

K arw atow ą, leżącą na chod.niku przed 
m agistratem  w yspow iadał ks. Dudek, po­
czerń odwieziono ją  do szpitala.

Złodziejaszek w więzieniu będ. ińskim  
i>rządził 10-dniową głodówkę, pragną:- 
tym sposobem uzyskać urlop zdro­
wotny.

Term in rozprawy o pobińe żony 
Naziemca, sąd jeszcze nie wyznaczył.

W drugiej rozprawie Naziemiec 
odpowiadał za pogróżki, skierowane 
pod adresem swej kochanki w Gródku 
wie, W ładysławy Kubańskiej.  ̂ Nazi.' 
mieć oświadczył Kubańskiej, że ją  
spali Wobec braku jednak cech prze­
stępstw a sąd wydał wyrok uniewinnia
jący-

vueyvtdA&WtOl
inn V t a a P M  . ^

POLONIA"

SK ŁA D A JC IE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENIA  
PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA  

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 18-13

Odezwa głównego komitetu zbiórki
kup e c tw a  chrześcijańskiego na F. 0. N.

U chw ałą zjazdu delegatów naczelnej ra  
dy zrzeszeń kupiectw a polskiego został po 
w ołany do życia kom itet głów ny zbiórki 
kupiectw a chrześcijańskiego na FON., któ 
ry  wystosował następującą do ogółu kup­
ców chrześcijan:

„Nieufność wzajemna narodów powo­
duje coraz większy w yścig zbrojeń, Układ 
i sojusze nie wystarczają. Sytuacja — we 
dług oświadczeń wielu mężów stanu — 
je s t groźną.

Polska nie może patrzeć obojętnie na 
te. co się dokoła niej dnieje.

Naczelny Wódz Sil Zbrojnych wezwał 
całe społeczeństwo do współpracy z armią 
nad wzmocnieniem siły  i obronności na­
szej Ojczyzny wezwał do poniesienia ma 
leriałnych ofiar na cele Funduszu Obro­
ny Narodowej.

W poczuciu obowiązku i odpowiedzial­
ności za losy Państwa, wierne swym trądy 
cjom kupiectwa chrześcijańskie staje do 
w snółpraey z armią w jej poczynaniach.

Komitet główny zbiórki chrześcijań­
skiego kupiectwa na FON., utworzony 
n n '.*  wszystkie organizacje kupieckie, 
wchodzące w skład naczelnej rady zrze­
szeń kupiectw a polskiego, przystąpił do 
zbiórki na FON., uprzeznaeza.jąc zebrane 
ofiary na zakup samolotów, wojennych.

Komitet główny (nl. Zielna 53 w W ar­
szawie) wzywa ogół kupiectwa do wzię­
cia udziału w tej akcłi do łączenia się w 
miejscowe kupieckie komitety zbiórki i 
do składania ofiar w PKO. na konto nr.

763(19 ’kupiectwa chrześcijańskiego n*
FON.

Zasady zbiórki na FON. wśród kupie* 
Iwa chrześcijańskiego, K om itet Główny 
usta lił jak  następuje: 1) Zbiórka je st do­
brow olna; 2) Zbiórka odbywać się będzie 
drogą indyw idualnych w płat na specjal­
no konto PKO. głównego kom itetu  kupie* 
kiego nr. 70009. O fiary  na FON., przyjm ą 
wane będą również w papierach procent* 
wych (pożyczki państwowe, obligacje i if 
s ly  zastaw ne), k tóre w inny być składane 
przez ofiarodawców w b iurach  cen tra l, 
nyc.h organizacyj kupieckich w Warszaw 
wio (ulł Z ielna 50 i O rdynacka 9), w Po* 
nauiu, Grudziądzu. Katowicach, K rako­
wie, Lwowie, W ilnie i Łodzi.

O rjen tacy jne  norm y udziatu  poszczę, 
gólnych firm  w zbiórce, według uchwały 
zjazdu naczelnej rady  zrzeszeń kupiectwa 
polskiego, są następujące: I  kategoria  od 
zl. 1.000, I I  k a teo g n a  od zł. 100, z tym, ż* 
udział w zbiórce nie powinien być m n ie j, 
szy od kwoty rów nającej się 5 pr. opłaco­
nego przez firm ę podatku przem ysłow e­
go za rok 1935, I I I  kategoria  zł. 40, IV ka
tegoria  zł. 5.

4) Nezależnie od dyplomów z M. S. 
W ojsk., przedsiębiorstw a chrześcijak^kie, 
k tóre spełn ią  swój obowiązek obyw atel­
ski o rtzym ają  od kupieckiego kom ozdcb 
ne zaświadczenia.

Siedziba kom itetu głównego zbiórki pod 
hasłem  „Kuipectw o Chrześcijańskie na  
FON.“ mieści się przy ul. Z ielnej 50 iR iu 
ro stow arzyszenia kupców polskich).
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Ciekawe wybory w6|ta
w Koziegłówkach

Przed kliku dn>»nu pisaiisruy « arze 
«**łńu sii> godności w ójta gm in y  Kosóe- 
glów ki przez p. A. Fołaka, którem u ra_ 
<SU gm inn a i gm inn a kom iaia rew izyjna  
zarzuciła nadużycia natury finansow ej.

W związku z tym  onegdaj odbyły się 
w ybory wójta. Przew odniczącym  kom isii 
wyborczej m ianow any został p B olesław  
Sow iński, członek rady powiatow ej w Za 
wierci u. N a stanow isko w ójta zgłoszo­
nych zostało 3 kandydatów, a m ianow icie  
Antoni Torbus z M arkowie, Jan  M otyl ze 
L goty  i A ntoni Oleksiak z K oziegłów ek. 
O statni z tych kandydatów, A Oleksiak  
jest podwójcim  w tejże gm inie, a od ty ­
godnia p ełn ił czasowo obowiązki wójta. 
Jem u też przed paru tygodniam i rada 
gm inna, jako członkowi kolegium  zarzą­

du gm innego w yraziła  wotum n ieufności, 
gdyż w ojtow i zarzucono popełnienie nad­
użyć, zań pozostałym  członkom  zarządu, 
tj. podwójeiem u i ław nikom  niedbałe  
prow adzenie gospodarki gm innej.

W  pierwszym  głosow aniu  p. Torbus u . 
zyskał 5 głosów, p. M otyl 6, a p. Oleksiak  
5. Okazało sie, że ani jeden z tych  kandy­
datów potrzebnej ilo ści g łosów  n ie  u zy­
skał.

W obec tego odbyło się  drugie g lo so , 
wanie, w którym  p. M otyl uzyskał 6 g ło ­
sów, a  p. Oleksiak 10.

A w iec w ójtem  w ybrany został p. Olek­
siak, który wyboru n ie przyjął.

W  najbliższych dniach odbe.dą się po­
nowne w ybory.

Napad na szosie pod Żarkami
Onegdaj o goclz. 4 min. 20 szosą, 

wiodącą z Żarek do Pradeł wracali 
Władysław Fasiak, Antoni Michalski, 
M. Turek i W. Michalski, handlarze 
jarmarczni, wszyscy zamieszkali w 
Fradiach.

W chwili, gdy znaleźli się oni w od

Btipow edzl redakcji
P. BR. C U PIA Ł . Zażalenie na kom or­

nika należy składać do w łaściw ego sądu 
grodzkiego na rąee kierownika.

Trzech bandytów dokonało zuchwałego 
napadu rabunkowego

W nocy na 2 bm. mral miejsce srnia 
ły napad rabunkowy z bronią w ręku 
na mieszkanie Marianny Kachmal w 
'T rzyciążu , gm. Jangrot, pow. olku­
skiego.

Trzech uzbrojonych w rewolwery 
osobników’ z chusteczkami na twarzy 
wtargnęło po wybiciu okna do miesz­
kania, strzelając dwukrotnie z rewol­
werów.

Bandyci pod groźbą zabicia zażąda­
li wydania pieniędzy. Gospodyni wy­

dala napastnikom 14 zł. gotówką.
Oprócz tego sprawcy zabrali 2 i pól 

oitr. materjalu na ubranie i zbiegli w 
niewiadomym kierunku.

Bandyci pobili domowników zagro 
ziwszy przed zameldowaniem ta  
policji.

miejsce napadu wyjechał na­
tychmiast zastępca komendanta pow. 
st. przód. Żagański.

Zarządzony pościg nie dal narazie 
pozytywnego rezultatu.

-O 0 °-

Napastnicy ci zażądali od wiefaia 
ków wydania pieniędzy, a ponieważ 
napastowani zbytnio się z tym nte 
kwapili, zostali przez napastników do 
tkliwie pobici.

Ka widok policjantów, patrolują- 
r» vU*vm, —  " — cych w pobliżu szosę, napastnicy nie

leglości 2 kilometrów od Żarek napa- zdoławszy nio zabrać zbiegli do pobli-
dło na nich 3 nieznanych osobników, skiego lasu.
z których 2 uzbrojonych było w grube P ośc ig  nie dał narazie rezultatu, 
kije, a trzeci w nóż rzeźnicki.

 0 0 0 ---------
(z) N O W E CENY W ĘDLIN. Odbyło 

sic posiedzenie kom isji cennikow ej, w któ 
t-j m poza członkam i tejże kom isji w zięli 
rów nież udział przedstaw iciele cechu rze­
źniczo — w ędlin iarsk iego.

N a posiedzeniu tym  w zw iązku ze zwyż 
fcą cen żywca u stalone zostały  nowe ceny  
na m ięso w ie p r z w e  i w ędliny, a m ianow i 
eie: słon in a  św ieża zł. 1.85, sadło niesoło  
ne 1.85, sm alce topiony b iały czysto w ie  
przowy 2.20, sm alec szary 1.20, szynka go 
towana 3.50, ży le  3 50, polędw ica wędzona  
3 50, boczek surow y wędzony 2 20. roi ad a

2 20, boczek gotow any wędzony 2.40, ser . 
delki 2 50, rozm aitość I  gat. 2.40, rozm ai­
tość II  gat. 200, parówki 260, m ortadela  
cytrynow a 2.40, m ortadela siekan a 2.40, 
baleron gotowany 3.30, kad.ryl 1.10, sa lce­
son w łosk i 1.85, salceson szwabski 1-55, kisz 
ka pasztetow a 1.85, k iełbasa krakowska  
2 40, k iełbasa zw yczajna 1.90, k iełbasa, ser 
delow a 1.90, kiełbasa krajana sucha 3.70, 
schab surow y 1.05, w ieprzowina z bilem  
1.80, cynadry 1.65, kiszka tatarczana z k a . 
azy tatarezanej 0.80, żeberka z m ięsem  
1.50. k iszka kaszana z kaszy jęczm iennej 
0.50, kiszka z drobnej kaszy tatarezanej 
0 98 i  -k" w a'^'M aiia (łeberwurszt) 1.10, 
nogi 055, kości 033.

Ceny powyższe obowiązują nr. terenie  
całego  m iasta  od dnia 1 bm. W inni pobie 
rania wyższych cen ulegną surow ej ka­
rze.

(o) POGŁOSKI O U N IE R U C H O M IĘ . 
N IU  F A B R Y K I DROŻDŻY. N a terenie
P ilicy  od pewnego czasu krążą pogłoski 
o unieruchom ieniu  fabryki drożdży Arku 
szew skiego, będącej w dzierżawie Rakosz- 
Czyków, na przeciąg dwuch lat, z powodu 
jakoby sprzedaży kontyngentu drożdży 
innej fabryce.

N ależy zaznaczyć, że drożdżownia- p ilic  
ka jest; skartelizow ana i zatrudnia . sta le  
5górą 50 osób. W śród tych 50 rodzin po­
głoski o zam knięciu fabryki budzą poważ 
ne zaniepokojenie.

(o) BUDO W A L IN II ELEK TRYCZ­
N E J DO W OLBROM IA. K opaln ie gw a­
rectwa jaw orznickiego rozpoczęły w dniu  
wczorajszym  budowę lin ii elektrycznej z 
Klucz do W olbrom ia, narazie do fabryki 
gum y .,W ólbrom , ‘.

Przy budowie lin ii pracuje 15 robotni­
ków.

(o) ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOL­
NEGO, W  dniu wczorajszym  dziatw a  
wszystkich szkół w Olkuszu b yła  obecną

L e k a r z e c a ł e g o ś w i a t a
doceniają wapno i fosfor za . 
w arte w  naturalnem  poży­
w ien iu  dla m atek i niem ow ląt, 
ja ko czynni ki p o t ę g u j ą c e  
budowę kośćca i przyrost krwi

P ła tk i  ow siane
TOtiM,

za w .i„ą te sKiadniki odżyw­
cze i w itam iny potrzebne rów­
nież zdrowemu człowiekowi.

na nabożeństw ie w kościele parafialnym . 
Lekcje rozpoczynają się dzisiaj. W e 

wszystkich szkołach przybyła znaczna  
ilość uczniów i uczenie.

Japonki nie będą miały skoś' 
nych oszu

Europeizacja postępuje ogrom nie szyb  
ko naprzód i obejm uje najrozm aitsze dzie 
dżiny życia. K ob iety  japońskie nie tylko  
chcą dorównać sw ym  europejskim  s io ­
strom , jeś li chodzi o strój, tryb życia, u- 
żyw anie sportów, zajm ow anie stanow isk  
i urzędów, a le  nawet ostatn io zapragnęły  
upodob.lić się do nich fizycznie. M ianow i 
cie jeden ao słyn nych  chirurgów  japoń­
skich w ynalazł m etodę operacyjną przy  
pom ocy której skośne oczy cór żółtej ra­
sy stają  się  zupełn ie podobne do oczu ko 
biet rasy białej. W ystarczy jedno um ieją  
tne nacięcie m ięśni j Japonka tra­
ci jedną z najbardziej charakterystycz­
nych cech swej rasy — skośne oczy. O. 
peracja taka n ie jest w cale bolesna, a kn 
racja po niej trw a stosunkowo n iedługo.

P ierw szej takiej opm-aeji dokonał 
chirurg japoński na życzenie jednej z  po­
pularnych  aktorek film owych, która zna­
lazła w iele naśladowczyń, i w prow adziła  
nową modę „europeizacji oczu‘‘ w Japo. 
nii.

Za drobne 3 zlotowe składkr 
członkowskie, Polski Czerwony 
Krzyż prowadzi około 200 insty. 
tucyj w łasnych w calyin kraju* 
szkoli pielęgniarki i drużyny rat.ow« 
nicze, organizuje doraźną pomotf 
sanitarną.

o3li.
Owidiusz, opuściwszy salę, prze­

szedł przez sklep, udając się na ulioę. 
Amanda śledziła wzrokiem wszystkie 
jego gęsta. Widziała go, gdy wycho­
dził, lecz nie poruszyła się z miejsca. 
Mimo, że ukończyła śniadanie, przez 
kilka minut siedziała nieruchoma.

Marjanna przyszła sjjrzątnąć ze 
stołu, przy którym jadł Owidiusz. 
Hzwaczka pani Augusty, zbliżywszy 
iiię wtenczas do wpół otwartego okien­
ka, zawołała z cicha:

— Panno Marianno!
Służąca spojrzała z przestrachem 

W około. t
— Kto mnie wołał — zapytała.
— Ja. i
— Lecz kto? Gdzie?
— To ja, w gabinecie... Proszę tu 

przyjść na chwilę, chcę coś panience 
powiedzieć.

— Biegnę!
Amanda zamknęła okienko ł zasu­

nęła firankę.

— Pani mnie potrzebuje? — z, py­
tała wchodząc Marianna.

— Tak.
— Jestem na rozkazy... o cóż cho­

dzi?
— Pragnę z tobą pomówić... Dziś 

u was jakaś wielka uozta... niepraw­
daż?

— Tak... na cześć Elizy Pernn, 
którą w całym naszym okręgu nazy­
wają matką Elizą.

— Któż jest ta matka Eliza?

— Dzielna i zacna roznosicielka 
chleba, która omal, że nie została 
Zmiażdżona pod zapadającym się ru­
sztowaniem, w ubiegłą sobotę przy 
odnawiającym się domu na ulicy Git- 
łe-Coeur.

Amanda zadrżała.
— Wszyscy robotnicy piekarscy— 

mówiła dalej Marianna — roznosiciele 
i 1’oznosicielki chleba z całego naszego 
okręgu złożyli się, by na cześć jej oca­
lenia ucztę wyprawić.

— Tę poczciwą kobietę i ty za­

pewne kochasz, Marianno? — pytała 
Amanda.

— Ma się rozumieć, że ją kocham... 
jest to tak  zacna istota!...

— Jeśli* tak, to nie uczynisz tego, 
ot ci rozkazał ów człowiek, -który tu 
w sali rozmaAciał z tobą przed pół go 
dziną.

— Skąd pani wie o tym? — szepaę 
ła dziewczyna w osłupieniu.

— Okienko to było otwarte... wszy 
stko słyszałam... — odrzekła szwacz­
ka, wskazując.

— Zatem powinnaś była pani zro­
zumieć, iż tu o żart chodziło jedynie... 
o chwilę niewinnej zabawy. Chcieliś­
my rozweselić matkę Elizę, która 
zawsze chodzi tak smutna.

— Wiem, że twoje zamiary nie 
były szkodliwe, ale musisz ich zanie­
chać, Marianno.

— Dlaczego? Przypuszcza więc pa­
ni, że ów człowiek wlał coś do butelki 
szkodliwego dla matki Elizy?

— Tak... jestem pewna, że nie cho­
dziło mu o rozweselenie tej biednej 
kobiety.

— Zna pani zatem tego burgund- 
ezyka?

— Znam i przysięgam ci na wszy­
stko, iż on miał najhaniebniejsze za ­
miary. Skutkiem tego zaklinam cię, 
byś mu nie dopomagała w ich wy ko­
naniu.

— Mówi pani, że miał haniebna

zamiary? — powtórzyła z drżeniem 
Marianna.

— Tak, moje dziecię... A teraz po 
wiedz mi, proszę, czy chciałabyś zaro­
bić uczciwie dwueście franków?

— Dlaczego nie?
— I przeszkodzić spełnieniu nik 

ezemnego czynu?
— Tak... pani... a nawei pra­

gnę gorąco... Nietyle dla dwustu fran 
ków, ile dla przeszkodzenia złemu. 
1 ja, która sądziłam, że ów Piotr jest 
uczciwym człowiekiem... ja, która 
przyjęłam od niego podarunek!..

— Podarunek ten schowaj.
—  A li! łotr! rozbójnik! — wołała 

dziewczyna w uniesieniu on, ktorjj 
mnie chciał u c zy n ić  spólniczką jakiej# 
zbrodni, spełnionej na matce Elizie. 
Ach! gdybym mu mogła nawzajem za 
to wszystko zapłacić!

— Możesz, jeżeli tylko zechcesz, 
Marianno.

— Doprawdy, lecz jak?

— W sposób bardzo prosty... Wie 
wając mu do wypicia to, co ci kazał 
dać matce Elizie.

— Ach! jaka myśl doskonała!.. 
zawołała z radością służąca. — Co 
miało zaszkodzić matoe Elizie, niecB 
temu łotrowi zaszkodzi.

d. y, ą,

SPR A W IE D L IW C  
„ Z W Y C IĘ Ż A !
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— Posłuchaj Eugeniuszu — zaczął 
łagodnie. — Każdy grzech mo/e po­
zyskać miłosierdzie, nieprawdaż'? 
przyznaję, żem się może zanadto u- 
piósł przed chwilą, ponieważ wielce 
mnie smuci nieład i upadek waszego 
gospodarstwa. Jesteś dobrym chłop­
cem, wiem o tym... Zanim przyszedłeś 
mówiłem to W iktorynie. Wszystko co

dzieje jest dziełem osób, p r0wadzą 
pych cię na złą drogę, udzielających^ 
ci szkodliwe rady.

— J a  nie przyjm uję niczyich uwag 
— krzyknął introligator — nie potrze­
buję rad  ani upomnień... Jestem  pa 
nem siebie... Czynię co mi się podoba 
i  proszę abyś mnie pozostawił w spo­
koju! Co zaś do ciebie — dodał zw ra­
cając się do W iktoryny — pam iętaj, 
że przepędzę cię przez taką drogę, 
której wspomnienie na zawsze ci po­
zostanie w pamięci. A teraz masz r.a. 
początek!

Tu przyskoczywszy do drżącej i 
Zatrwożonej kobiety wymierzył jej 
pilny policzek...

—  Ach! ro zb ó jn ik u ... ty ośmielasz 
pię bić kobietę — zaw0łał P io tr Be 
raud, chwytając za gardło Eugemn-
*z a - . T • 1Jednym  rzutem ręki Loiseau od­
trącił starca, odrzucając go o dziesięć 
troków  od siebie. Następnie posko- 
csywszy do drzwi:

— Wychodź! — zawołał, otwiera­
jąc je — jeżeli nie chcesz abym ci ko­
ści połamał, wychodź prędzej!., i nie 
waż mi się tu więcej ukazać. Widząc, 
Że P io tr ociąga się z wyjściem, chwy 
cił go za ramiona i wyrzucił do sieni 
ku wielkiemu zgorszeniu sąsiadów, 
którzy na wszczęty hałas powycho­
dzili ze swycłi mieszkań. Następnie 
trzasnąwszy drzwiami powrócił do 
W iktoryny.

— Płacz... płacz! — zawołał — o 
lada głupstwo, dopóki nie otrzymasz 
więcej.

— Nie! — odpowiedziała kobieta, 
podnosząc głowę — ja  »ie otrzymam 
nio więcej. Za co... dlaczego mną po­
niewierasz! Za to, że siedzę w domu, 
pracuję, czekam na ciebie i płaczę! 
Takaż to nagroda! Nie! to już za 
wiele! Nie waż się odtąd podnieść na 
mnie ręki...

— Nie waż? — powtórzył, przy- 
skakując z zamierem powtórnego jej 
uderzenia.

W iktoryna cofnęła się, cios chybił, 
a popchnięta gwałtownie przez owego 
nędznika upadła na podłogę ogarnięta 
nerwowymi spazmami.

Loiseau, chwyciwszy czapkę wy­
szedł, pozostawiając nieszczęśliwą 
wśród wybuchów płaczu i łkania.

Dzieło Arnolda Desvignes, jak wi­
dzimy szło dobrze. Wszystko jego p la­
nom sprzyjać się zdawało.

Nie ozująo najmniejszych wyrzu­
tów sumienia za to co uczynił, Loiseau 
udał się do składu wódek, gdzie wi 
dzialiśmy go w dniu poprzednim. Spo 
dziewa! się tam znaleźć swego towa­
rzysza nocnej pohulanki.

P io tr Beraud, wyszedłszy oszoło 
miony z domu siostrzeńca klął zły na 
siebie, iż się pozwolił w tak ubliżający 
sposób za drzwi wyrzucić.

Dla uspokojenia swej irytacji, 
wszedł do kupca win, gdzie wypił kio 
liszek wódki. Posiedziawszy tam kilka 
minut i ochłonąwszy ze wzburzenia, 
udał się na ulicę de Geudre pod nr. 39 
według adresu, udzielonego sobie 
przez owego szczególnego dobroczyń­
cę filantropa w łatanym  odzieniu

— Gdzie tu mieszka pan Cordier? 
— zapytał odźwiernej.

— Na piątym piętrze... w głębi ko ­
rytarza.

W trzy minuty później, gałganiarz 
zastukał do drzwi facjaty i oba,; męż 
czyźni znaleźli się naprzeciw siebie.

— A! pan Beraud... • — zawołał 
Will Scott, udając zdziwienie. — 
Wejdź pan, proszę... Jakże się mie­
wasz! Twe odwiedziny prawdziwą mi 
spraw iają przyjemność. Jakże z pań­
skimi kłopotami... W szystko za ła t­
wione?

— Tak, dzięki panu odzyskałem 
„spokojność... Zapłaciłem komorne i 
właśnie przychodzę panu za to podzię­
kować.

— Drobnostka... Jestem  szczęśliwy, 
mogąc dopomóc tak zacnemu jak [im 
człowiekowi. Nie mówmy o tym juz... 
proszę! Jakże... widziałeś się pan zo 
swym siostrzeńcem?

— Właśnie powracam od niego.
— I cóż?
—  Cóż... jest to nikczemnik, łotr o- 

statniego stopnia!
— Nie powiedziałem panu?
— Nie o wszystkim pan jeszcze wie

__________________________ Str. 7

dział... Ten hutaj w domu dziś nie no­
cował. Zaledwie wszedł, obił swą żonę... 
Ach! jest to dzikie, rozjuszone zwie- 
raę...

— Ha! ha! obił swą żonę... Nie apro 
buję ja  tego, ale być może miał on po­
wody ku temu...

P io tr spojrzał zdziwiony na mówią­
cego. • <

— Miał powody? — powtórzył.
— Ma się rozumieć... W ina nie ty l­

ko jest po jego stronie...
— J  ak to... ta  kobieta tak ciężko 

pracuje, podczas gdy on się włóczy po 
szynkach oddając się próżnowaniu.

— J a  nie mówię o czasie obecnym..* 
Wszak nieraz się zdarza, że teraźniej­
szość wypływa z przeszłości...

— Przeszłość mej siostrzenicy nio 
daje powodu do tak brutalnego z m ą 
obchodzenia się

— K to wie?
— J a  wiem!
— Ileż razy wierząc mylić się mo­

żemy... Panie Piotrze, ja  nie chciałbym 
ciebie obrazić... Zbyt cię szanuję... je ­
stem twym przyjacielem, dowiodłem ci 
tego... Od dawna jednak mieszkając w 
tym okręgu poznałem młodzież tu te j­
szą... L i

— Cóż zatem?
— Co... otóż być może Eugeniusz 

Loiseau z przeszłości swej żony o 
czymś się dowiedział...

XIII*

— Z jej przeszłości... o czym? —♦ 
powtórzył Beraud.

— ó! ty mnie dobrze rozumiesz... —> 
rzekł śmiejąc się Cordier.

— To znaczy, że moja siostrzenica 
przed zamążpójściem miałaby zbłądzić?

— Tak jest.
d. c. o.

W y s ta w a  kle jnotów koronacyj­
nych króla  angie lsk iego

K lejn oty  koronacyjne króla angielsk ie  
fco znajdują się  obecnie u jednego ze zlot 
uików  w G lasgow ie, który z w ieikim  na 
kładem  praey, przygotow uje j" na w ielką  
uroczystość, która odbędzie się  w przysz­
łym  roku.

A b y  jednak u m ożliw ić wszystkim  An­
glikom , którzy nie są w stanie przy I)} ć do 
Londynu celem  zw iedzenia tych k lejno­
tów w ystaw ionych  w Towerze na widok 
publiczny, w padła londyńska firm a W  iii 
te na orygn aln y  pom ysł. Skopiowano wier 
nie 5 koron, 5 mieczów7, 6 bereł, 2 jabłka  
oraz inne pom niejsze k iein oty  koronacyj 

ńe i zrobiono, śc iśle  w edułg tych kopii 
Im itacje klejnotów , z k<órym; objedzie 
się  całą  A ngd ę urządzając wszędzie w y ­
staw y.

Przepowiednia słynnej wróżki

-X X -

Wiek pracownika  a obowiązek 
ubezoiecienia

Jak w yjaśn ia  Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych, obowiązkowi ubezpieczenia na 
w ypadek choroby pracowników um ysło­
wych i robotników, ubezpieczenia em ery­
ta lnego  robotników podlegają w szyscy  
pracow nicy, odpow iadający okre lonym  
w u staw ie warunkom , bez względu na 
wiek! W pewnych tylko warunkach gór­
na gran ica w ieku (60 lat) powoduje w y łą ­
czenie z obowiązku ubezpieczenia em ery­
ta lnego robotników.

W m yśl dekretu o ubezpieczeniu praco 
wników um ysłow ych  z dnia 24 listopada  
1927 r ,  obew iązkow i ubezpieczenia em ery  
minogo i na wypadek braku prac 
g ają  pracow nicy u m y s ło w i ,  którzy ukori 
czyli 18 lat, a nie przekroczyli 66 la t w 
ch w ili rozpoczęcia zatrudnienia.

Przechodzącem u u licą  S zy i Zaikindo- 
r ti w epchnięto do ręki ulotkę.

„Miss Jabobi powie ei wszystko. Co cię  
czeka, na co ty czekasz i czego się nie do 
czekasz. P ow ie ę i tw oje nazwisko, przy­
szłość, przeszłość i num er losu ,na który  
padnie m ilion. N ie bądź g łu p i i przyjdź 
natychm iast do znakom itej wróżki miss 
Jacob i“ .

P. Zalkind po przeczytaniu tej ulotki 
doszedł do wniosku, że rzeczyw iście war­
to iść.

— Moje nazwisko — m yślał — m nie nie 
intoresuje. I tak w iem . A le  warto się do­
w iedzieć na jaki los padnie m ilion  i co
m nie w życiu  czeka.

I, nie zastanaw iając się  długo, pan T*. 
udał się  pod w skazany w ulotce adres. Za 
płacił z górą 5 zł. za w izytę i zaczął zada
wać pytania.

— Przede wszystkim chciałbym wie­
dzieć, na jaki numer padnie milion!

— 157624 — odpowiedziała bez zająknie
n ia  wróżki.

^ -y-ony tek dokafdną in.
form acją, zapisał skrzętnie numer.

—A co niuie jeszcze czeka? — pytał da
lej.

Pana czeka w ielk ie szczęście.
—■ K ied y!
— D okładnie nie wiadomo, A le w każ­

dym razie przed śm iercią.
— Pani jest pewna?
_  Chyba. Jeżeli tak nie będzie Jo i*  

panu zwrócę pańskie pięć zntych.
—Trzym am  panią za słow o — pow ie­

dział pan Z- i zadowolony z rezultatu  w i­
zyty  wyszedł.

Przede wszystkim  rozpoczął poszuklwa

nia wskazanego przez wróżkę losu. U sta­
l i ł  w jakiej je s t  kolekturze i  dowiedział 
się, że los został sprzedany n iejck iej Cha 
nie Jacobson, w ystępującej pod pseudoui 
me ni „Miss Jacob i“.

P o  zrobieniu takiego odkrycia, zrozu­
m iał, że wróżka nabrała go, podając mu 
sw ój w łasny numer losu. Zaczął «ię więc 
zastanaw iać nad pozostałą częścią wróż­
by.

M nie m a spotkać w ielk ie szczęście. 
K iedy? Przed śm iercią. To kiedy ja  bę­
dę m iał pewność, że m nie nie spotka? Jak  
umrę. A  jak umrę, to w jaki sposób ona 
mi zwróci te pięć złotych? Oj! Mnie na­
brała ta cholera!

I p a n  Z. wpadł w takie oburzenie, że 
sąd czuł się  zm uszony skazać go na IM 
zł. grzyw ny za pobicie „Miss Jacobi" czy  
P n. Chany Jacobson.

Pieniądze dla duchów
Jak  widać ze św ieżo ogłoszonpj ch iń ­

sk iej statystyk i przem ysłowej, w Niebie*  
kim  państw ie istn ieje dotychczas szczegół 
ny przem ysł, m ianowicie, wyrobu t. zw. 
„pieniędzy duehów“.

Każda, m ianow icie .rodzina chińska
siada, stosując się  do odwiecznego zw ycza  
ju, pieniądze takie, w yrabia ze staniolu, 
które pali się w dni uroczystości rodzin
nych na cześć zm arłych sw ych przodków, 
jakby dla dostarczenia ich duchom na 
tam tym  św iecie funduszów pod postacią  
ducha spalanych  rzekom ych pieniędzy.

A zwyczaj ten jest tak zakorzeniony, 
że wyrób — „pieniędzy duchów", znajdu­
jących zawsze zbyt, stanowi jedną z waż­
niejszych gałęzi przem ysłu chińskiego,

— ((x » —

Czy wiecie źe..
O sta'ecznie «r tych dniach zakończono 

poszukiw ania za zaginionym  letnikiem  
E lisw orfem  I oszukiw ania k o s ili  w aty
10.000 funtów sztcriińgów . Koszta ekspe ly  
ej? naukowej ponoszą w równych częś- 
c ach A nglia, A ustralia , N ow ozelandia.

*  *  *

.W Japonii grasuje oryginaln a  szajka  
szantażystów . W ykradają oni z h;ur pań 
° iwo w y oh p->r‘rety m ikada, za H ó ie  są od 
p ow iedtia ln i wszyscy urzędnicy danego 
biura. — P ortrety  te zw racają dopiero 
po w yplace mi lużcgo opupn.

Międzynarodowy wyścig lotniczy
Parvż—Howy Jork

W roku przyszłym w dniu 21 maja 
przypada dzisiąta rocznica pierwsze 
gc przelotu Lindbergha nad Aflanty-
kiem.

„FUNDUSZ OBRONY u w a ­
żany za równoległy z FUNDUSZEM OBRONY  
NARODOW EJ: każdy, kto składa ofiarę na obro­
nę morskq, dopełnia tem sam em  obowiqzku 
obyw atelskiego w zględem  ł  unduszu Obrony 

Narodowej".
(Z otwiadozenla, tlotonego w d n iu  89. V L1936 r. p n «  obo .  d n r . K .  Sosn- 
kow«kl*B«, Pi b ib b o  Z a n q d u  FOM, W Imieniu P is issa  R a d y  Mlnl»tr6w|.

Z inicjatywy dziennika „In lrans: 
gean t“ odbyć się ma z tej okazj: mi-j 
d,'vnarodowy wyścig lotniczy, którego 
organizacją zajmie się międzynarodo­
wa federacja lotników. Prezes 
federacji otrzymał w tych dnia 
pismo od francuskiego m inistra lot­
nictwa P ierre Cota z zawiadomieniem, 
źe zwycięzca w locie otrzyma nagrodę 
w wysokości miliona franków, u fun­

dowaną przez ministerstwo lotnictwa.
Opracowany przez referat lotnic­

twa redakcji „Intransigeant*- program 
tej oryginalnej imprezy przewodu|e, 
że w locie wziąć powinno udział co- 
najmniej 20 uczestników, reprezeniu- 
jących 20 państw. W arunki w jakich 
odbywać się będzie międzynarodowy 
wyścig lotniczy muszą być możliwo 
jak najbardziej zbliżone do warunków 
przelotu Lindbergha. Tak op. zał .ea 
samolotu stającego do wyścigu sk ła­
dać się może tylko z pilota.



Stt. & Nr. VTL

ZE SPORTU
Zm iany w sk ładach

reprezentaeyj piłkarskich
W składach polskich rcprezentacyj pił 

jarsk ich  na niedzielne mecze z Łotwą w 
Rydze i Jugosław ii w Zagrzebiu zaszły w 
ff la tn ie j chwili poważne zmiany, Okaza 

się bowiem, że trzech graczy nie może 
jechać, a  mianowicie Doniec T God z po w o 
jju. choroby, a Piontek z powoju trudno* 
«t urlopowych.

Zdecydowano wobec tego wystawie M i

en i. ka w miejsce Goda na stanowisko le ­
wego łącznika w Belgradzie oraz wycofać 
Joksza z reprezentacji do Belgradu i prze 
‘ unąć go w miejsce Dońca na obrońcą prze 
ciwko Łotwie. Zamiast Joksza pojedzir na 
stanowisko rezerwowego do Belgradu Gó 
ra. Na miejsce P iontka wybrano Smocz­
ka, który pojedzie zatem do Rygi. j

-O Q O -
TU RN IEJ TENISOWY O MISTRZO­

STWO ZAGŁĘBIA.
W dniu dzisiejszym o godz. 3 popoł. 

rozpoczyna się i trwać będzie do niedzi ;i 
^  bm. turniej tenisowy o mistrzostwo Za- 
jpląbia na kortach S IS . U nja w Sosnowcu 
{Al. Mireckicgo).

W rozgrywkach wezmą udział najlep. 
»ze rakiety Zagłębia z pp. W alicką, Gry. 
fhowskim, Jurkiewiczem, Mikołajewskim 

Kolbergiem na czele. Z powodu wyrów­
nanej klasy zawodników już sobotnie 
rozgrywki zapowiadają się interesująco, 
tym bardziej, że kilku mołdycb wychowań 
ków sekcji tenisowej Unii poważnie za­
graża dotychczasowej hegemorii s ta r­
ty c h  zawodników.

OSTATECZNY SKŁAD NIEMIEC NA 
MECZ Z POLSKĄ.

Niemieckie Biuro Inform acyjne dono 
U, że definitywny skład Niemiec ” i mecz 

V Polską w dniu 13 września w \v ..rszawis 
praedstawńa się następująco: bramka — 
i 'i .  hloh, obrona — Janes, Mauenzem 
pomoc — Mehl, Soldt, K itzinger ,n ap a d -  
Lebner, Gauohel, Hochmann, Lehner, Gu 
iwihor.

OWENS ZAWODOWCEM.
Czterokrotny zwycięzca olimpijski mu 

f*yn Josse Owens podpisał definitywnie 
kontrakt znanemu im presario tea tra ln e- 
m ą Forkinsowi. Owens zobowiązał się do 
fltystępów w filmie na scenie i w radio, kló 
w  przyniesie mu 150—  200 tysięcy dola- 
gów dochodu.

Tym samym skończyła się kariera arna 
Ąorska Owensa, który stał się przez to au 
Somatycznie zawodow-cem.

X  KOTKAS SKOCZYŁ WZWYŻ 2.M
ar.. CzęiTĆ bawiącej jeszcze w Szwecji anio 
rykańskiej ekspedycji lekkoatletycznej 
jtąrtow ała w Goteborgu na zawodach, w 
Jptóryeh uzyskano doskonałe wyniki. 
W spaniały sukces odniósł młody skoczek 
fiński. Kotkas .uzyskawszy na tych zawo 
dach w7 skoku rvzwyż wynik 2.04 m. który 

nowym rekordem Europy. Ameryka 
pin AlbriTtton uzyskał drugie miejsce, wy 
pikiem 2.02 m.

Budowa solidnego 
przedsięb iorstw a kupieckiego

i

Chcesz mleć solidnie postawione przedsię­
biorstwo!

Stawiaj je od fundamentów 
Najpewniejszym fundamentem jest kilka 
większych ogłoszeń, po których kilka dro­

bnych następować może.
.W zimie podwaliną pomyślnej koniunktu­

ry sezonowej są ogłoszenia

W „EXPRESIE ZA6Ł(B§A“ .

POZNAA PRO TESTU JE PRZECIW  
UKARANIU HELJASZA.

Zarząd klubu sportowego W arta wy­
słał do PZLA drogą urzędową przez p o ’> 
nański OZLA energiczny protest przeciw 
ko dyskwalifikacji swego członka Zyg­
m unta Heljasza, uchwaloną p-zez PZLA 
bez przesłuchania zainteresowanego, tj. 
Heljasza, Zarząd W arty  domaga się słu­
sznie najpierw  przesłuchania Heljasza ,a 
dopiero później powzięcia odpowiedniej 
uchwały.

GIMNAZ1UM K U P U JE  MOTOCYKL!
D yrekcja państw, gimnazium w Ostro 

wiu zakupiła motocykl, który ałyż.yć b ę­
dzie do demonstracyj uczniom klas wyż­

szych na lekcjach fizyki wzgl. nauki jaz 
ly

Inowacja ta niewątpliwie spotka się -z 
uznaniem. Przypomnieć warto, że w  Niem 
ezech każdy m aturzysta musi obowiązko 
wo posiadać umiejętność jazdy na moto­
cyklu i samochodzie oraz znajomość obsłu 
gi motoru.

^ f esofy  |[q c ik
SZCZYT WSZYSTKIEGO.

Dozorca więzienny; — Panie chodź pan 
do kaneelarji pańska teściowa przyszła 
na widzenie.

Więzień; — Panie dozorco — bądź pan 
lak uprzejmy i powiedz jej, że mnie nie 
ma.

W BIURZE PANA STAROSTY.
Starosta (do wójta); -  Jak  śmiecie, pa 

nie Macieju, zjawiać się przede mną taki 
nieogolony!

W ójt: — Przeproszona na jm«'*ni pana 
starostę. J a  się golił rano, ale musiałem 
tak długo czekać na audyjencjom za 
dzwiami u pana starosty, że mi bez ten 
czas broda urosła.

WINA I KARA.
Groźny bandyta Felek Kaprawy staje 

przed sądem, oskarżonp o dokonanie kilku 
nastu rnroderstw i napadów7 rabunko­
wych. Po dwudniowej rozprawie sąd ogla 
sza wyrok:

—...i uznając winę oskarżonego za do 
wiedzioną, sąd postanowił skazać go na 
dożywotnie więzienie.

— Proszę Wysokiego Sądu — przery 
wa Felek — może Wysoki Sąd zaliczy mi 
przynajm niej te sześć miesięcy aresztu 
prewencyjnego.

PO IGRPANTCE.
Dwaj koledzy w jhra .i się na wyciecz­

kę. Wieczorom urządzi1] sobie sntą bi 
i antkę z w;.iem wódeczką, puczem udali 
się do hoLelu, gdzie ułożyli się do snu.

Po chwili powiada pierwszy;
— Stasz'K, zgasiłeś światłu?
•— Przeci-ż wadzisz; -  odpow'r.da d ru ­

gi. .
— Jakżeż mog., widzieć, kiedy jest stra 

m ię ciemno? -< mruczy znów pierwszy.

D R O B N E O G Ł O S Z E I H A
POSADY I PR A C E

POTRZEBNY zdolny pracownik fryzjer 
ski zaraz. Sosnowiec, Narutowicza 1, Szu­
mi] as.

Baczność posiadacze kuchenek.

3000 zł. nagród.
Wielki konkurs pod hasłem:

DLACZEGO GOTUJĘ 
ELEKTRYCZNOŚCIĄ

Warunki konkursu do przejrzenia w sklepie 
ELEKTROWNI, DĘBLIŃSKA 1.

T erm in  n ad sy łan ia  odpow iedzi do dn 30. 9. br.

KINO

Z A6ŁE4IE

DZIŚ! CENY M IEJSC OD 25 GR.
Światowa sensacja sezonu !

Nowe przygody Tarzana
O niezwykłej sile emocjonalnej, wykona ny w samym sercu Ame­

ryki Środkowej, w7 dżunglach Guatomali- 
To arcydzieło wykonane kesztem nad. ud z kich wysiłków, w obliczu

grozy śmierci.
W roli Tarzana laureat olimpijski HERMAN BRIX.

Początek seansu o gedz. 18_ej.
UWAGA ! Z powodu wielkich kosztów w ystawienia filmu—bilety 

po ,25 gr. tylko w ograniczonej ilości.

mm m
K I N O

Palace

wzruszającegoOd dawna nie było w Sosnowcu tas pięknego
filmu !

Geńjalnoj trio aktorskie FiilLDiilC MARCH, M ERLE OBERON 
HERBERT MARCH AL w potężnym dramacie p. t.

Czarny anioł
m mm mm mm m
m m m m m m

Ceny miejsc od 25 gr.

Od 113 lat
Octy spirytusowe Zakiadów Przemysłowo .  Chemicznych 

Luilwik Spiess i Syn S. A. w Warszawie
są n iezastąp ione.

Ocet kuchenny 3V2 °/0« o*et podw ójny 5°/0, ocet m ocny 7°/0 do m a ry n a t j
Octy „Spiess“ niezawodnie chronią marynaty. Ceny niskie. Octy „Spiess" są

dostępne dla wszystkich.
Sprzedaż we wszystkich sklepach spożywczych.

Rozlewnia i hurtowa sprzedaż — HURT 3WN1A CHRZEŚCJAŃSKIEGO TOW.
DOBROCZYNNOŚCI w Sosnowcu, ul. 3-go Maja Nr. 20. Tel. 6-GO.

N A U K A  I W YCHOW ANIE
ZAPISY na Dzienne _ Wieczorowe

KURSY HANDLOWE
Michak

KOŁACZKOWSKIEGO
Będzin, Sączewskiego 25, przyjm uje co­
dziennie sekretarjat w godzinach 9—19.— 
Niezamożnym stypendja. _  
ZATWIERDZONE przez K uratorjum  O- 
kręgu szkolnego Kraków.

ROCZNE KURSY 
HANDLOWE

Dra. K. STATLERA
w Będzinie, ul. Modrzejewska 44 tel. (Ł&2 
przyjm uje zapisy codziennie oprócz nie­
dziel od 10—13 i 16—19. Zniżki tram wajo­
we. Niezamożnym ulgi.
k u p n o  i s p r z e d a ż

PRZYBORY SZKOl NK
najtaniej kupisz

w Składzie materiałów  
piśmiennych

W ł. CISZEK
Będzin, Małachowskiego 7. Uwaga: Upo­
minki r eklamowe._________________ l
SZKÓŁKI ROGGrNICKIE TOWARZY­
STWA GÓRNICZO - PRZEMYSŁOWE­
GO „SATURN" m ają tamo do zbycia 
wńększą ilość drzew i krzewów owoco­
wych i ozdobnych. Cenniki wysyła się na 
żądanie. — Adres dla listów: Sosnowiec, 
Tow. Górn. - Przem. „Saturn", Szkółki 
Rogoźnickie.

SPRZEDAM wóz Ni. 6 nowy, lub zamie­
nię na powóz. Grodziec, Piłsudskiego 11* 
K U PIĘ samochód osobowy używany ma 
drogi Ford albo Chevrolet. Oferty adm.
,Kxpre.su" Sosnowiec pod „Auto*.
LOKALE
POSZUKUJĘ lokalu pokój z kuchnią w 
Sosnowcu Zgłoszenia do adm inistracji 
„Espresu" w Sosnowcu.
ZGUBIONE DOKUM ENTY
WŁODZIMIERZ SIACHOW ICZ zgubił 
legitym ację uczniowską, wydaną przez 
Gimnazium Męskie Zrzeszenia Nauczy­
ciel s k i ego w Zawierciu.___________ _____ _
NOWAK KAZIMIERZ zgubił legitym a­
cję bezrobocia, wydana w Sosnowcu. 
LASIK ANTONI zgubił portfel zawiera­
jący dowód osobisty wydany przez Urz.pl 
Gminy Niwka, książkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Będzin i pieniądze na dro­
dze między Sławkowem a Okradziono, 
wem. Łaskawy znalazca zechce zatrzymań 
pieniądze, dowody zwrocie za wynagro­
dzeniom, kopalnia „Victoria" Dąbrowa 
Górnicza.
W DNIU 30.fi. br. w pociągu na linji żur­
ki — Katowice godz. 17.35 zostawiono flo- 
wert. kaliber 22 Nr. 421.
UNIEWAŻNIAM zgubiony weksel 100 zi. 
wystawiony przez Antoniego Beśka. —
Cli W ilczyński.- _________  -
s k r a d z i o n o  zaświadczenie wojskowe, 
wydane przez P. K. TT. Zawiercie na imię 
Stefana Seiślickiego, które unieważniam

RÓŻNE
ZA długi mojej żony M arii Służałkowej, 
z domu Brzozowskich nie biorę odpowie-1 
dzialności i płacić takowych nie będę. —1 
Stanisław Służałek.

->Wydawca Helena Monaiorska. Druk- „Expres Zagłębia'* Sosno w iw Teatralna 1, Redaktor m7p, T&deusx Lipski


